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^  B u k a re s z t ,  20 lipca
Jakkolwiek w tyni roku kanikuła fizyczna 

nie kwittne w tym stopniu, co zwykle, gdyż 
cały czerwiec był słotny, a w lipcu przeplata- 
niec ulew i pogody w ytw arza przyjemną, 
um iarkow aną tem peraturę, kanikularny tryb 
panuje wszechwładnie w życiu rumuriskiem, 
gdyż tak każe ton paryski. Ten ton paryski, 
to gorset, w który się v\ ciska inteligeucya ru ­
muńska, gdy wychodzi na św ia t;  me bądźcie 
jeanak  zbyt ciekawi i nie patrzcie, co pod 
gorsetem; nie wchodźcie do „ in terieuru" ru ­
muńskich domów i rumuńskich rządów, gdyż 
zmysły uderzy niemile w domach brud, ' a 
w rządach o d o r . . nie „sanetitatis" lecz „ve- 
nalitaiis*. /.resztą me warto wchodzić 
w szczegóły : wszystko to da się tak samo 
scharakteryzować, jak scharakteryzowano na­
szych najserdeczniejszych. Do „G ra tte r  le 
l iusse“ dodajcie „G ratter  le Roumain", z tą 
różnicą, że ostatni je s t  mniej brutalny, ho 
znacznie słabszy i że w każdym razie grubszy 
na nim lagier cywihzacyi zachodniej, niż na 
pierwszvm, tak że silniej skrobać trzeba, nim 
z pod wykwintnego męża stanu lub dandysa, 
który się mieni spadkobiercą „rzymskiego ge­
niuszu", wylezie przebiegły Grek fauaryota 
barbarzyński, de-.potyczny bojar, lub chłop 
wołoski, spodlony przez wieki niewoli, a teraz 
dźw g a jący  się podle do mienia i wpływów 
przez wysługiwanie się politycznym mi nerom.

Sam widzę, że piszę o Rumunach zbyt 
czarnym a tram en tem ; uprzedzam tedy, że nie 
jes tem  w tem meszezęsiiwem położeniu, bym 
nie m< gł tego ponurego tła ożywić jaśmejsze- 
mi barw am i 1 nie omieszkam wskazać na to, 
co wT Rumunach, co w Rumunii jest dobrego; 
rzecz to gustu, ale ja  wolę zaczynać smutnie, 
a kończyć wesoło, niż robić przeciwnie. D la­
tego, rzucając na  razie ogólnik, że Rum unia  
postępuje pod wieloma względami wcale szybko 
i że jest  tu dość roboty dodatniej, p rzystę­
puję do głównego tutejszego smutku, którym 
je s t  polityka wewnętrzna.

W ostatnich czasach ukazały się prawne 
równocześnie trzy oielcawe nublikacye, a r ty ­
kuły p. G. K  Lahovary’ego w JJIndependance 
Roumain*. wydane w osobnej książce p. t 
Jl/sioire <l'une jiction Le (dourernement des 
part/s, ar tykuł p. Henry  des Rieux w Cosmo- 
połis o życiu politycznem w Rumunii i pam ię­
tniki króla K arola  I  Te  ostatn ie  dają obraz 
hisroryi lum uńskiej w ostatnich lat dziesiąt­
kach, pierwsze dwie publikacye kreślą obecne 
życie polityczne; ze wszystkich bije jedna  i 
ta sam a prawda, że życie polityczne w R u­
munii jest tragi-komedyą, zabawną , korzystną 
c!L aktorów, a szkodliwą dla kraju. Są dwie 
główne par tye :  liberalna i konserw atyw na;
w Każdej Ł nich są odcienie; i tak w liberal­
ne znajdujemy obok partyi głównej, narodu 
wo-liberalnej, koterye iiewistów i aureliam- 
s t ó w ; w partyi konserwatywnej koteryę juni- 
mistów. Oprócz tego są radykah, na razie 
zw.ązain sojuszem o, dziwo — z konser 
watysiami, a nawet socyaliści. Ozy myślicie, 
że le partye mają jakie program y? Broń Bo- I 
ż e ! T’o co? Rumunia ma tuk liberalną kon- | 
stytucyę, jak mało które państwo, tak libe­
ralną. ze naw et liberaii, gdy są n steru, me 
mysią o |pj rozszerzeniu, choć jedna ich gru- 
l a flewiści - z radykałami, socyalistumi 
wywiesza sz tandar  powszechnego głosowani.., 
gdy je s t  w opozycji. V\ gruncie rzeczy żadna 
partya nie życzy sobie takiego rozszerzenia, 
gdyż wybory za wieleby kosztowały. K onse r­

watyści, oczywista, pożądaliby ścieśnienia kon- 
stytucyi; gdy jednak są u steru, ani nie chcą 
wziąć się do ograniczenia wolności, a raczej 
swawoli prasy, ani do zaprowadzenia Rady 
stanu, ani do leorganizacyi senatu  przez 
wprowadzenie weń członków, mianowanych 
przez koronę iid., gdyż pierwszym środkiem 
straciliby częściowo możność napadania  na 
rząd liberalny, któryby ewentualnie  po nich 
nastąpił, a ostatnim środkiem oddaliby swe 
mandaty do dyspozycyi koronie, a wiadomo, 
że łaska pańska jezdzi na pstrym koniu.

Wreszcie, jako ludzie spokojni, boją się 
aw an tu r  ulicznych, któreby z okazyi takich 
reform niechybnie wywołali liberaii, a któreby 
ich pozbawiły władzy, jak  się to juz nieraz 
zdarzało. Jak ie  takie programy mają tylko te 
partye, które ich nigdy nie mogą urzeczy­
wistnić, bo nigdy nie przychodzą do władzy, 
będąc zbył m a łe rn i : są to (lewiści, radykali
i socyaliści. Ale i ci wszyscy rezvgriują 
z programu w zam ian za udział w rządach 
lub Geń, lub nawet nadzieję takiego udziału.
I  tak p. F lew a zasiadał niedawno pokojnie 
w gabinecie narodowo-Iibćralnym, radykali 
łączą  się w opozycyi z konserwatystami 
a był czas, gdy ei ostatni kokietowali z socya- 
iistami . dali im parę mandatów w parla­
mencie, co je s t  niesłychanie zabawne, gdy 
się weźmie na uwagę, jak śmiesznie karli 
jest i może być cały ruch socyalistyczny 
w Rumunii.

b tego wszystkiego iuż widać, że w p o ­
lityce rum uńskiej nie chodzi o przewagę idei, 
jeno o władzę osób, że cały podział na par­
tye jCśt tylko podziałem mężów politycznych 
na Ippłki, walczące o leki. Ba, żeby tylko 
o teki! Ale każdy nowy gabinet ma za sobą  
falangę jiolitycznych pasorzylow, którzy w opo­
zycyi są krzykaczami partyi, tem dzielniejszymi, 
że giód cierpią z braku posad. Następuje tedy 
wyrzucanie urzędników we wszystkich g a łę ­
ziach, naw et szefa sztabu generalnego; ko­
m endantów  korpusów, nawet radców trybu­
nału kasacyjnego (według ustawy inamovibiles), 
naw et woźnych i chłopców do posyłek, a za­
s tępowanie ich własnemi kreaturam i. Oto 
cel walk politycznych w Rum unii;  przypatrzmy 
się ich mechanizmowi.

Gdy partya jakaś  znajdzie się u steru, 
obalenie gabinetu w sposób konstytucyjny tj. 
przez wyrażenie mu nieufności ze strony izby 
jest niemożliwe, gdyż partya rządząca ma 
zawsze olbrzymią większość, i walk polity 
cznych-w parlamencie nie m c  S tą i  wynikałaby 
nieśmiertelność gabinetów, gdyby nie walka 
pozaparla inelitarn  . Gdy rzą iy  konserwaty­
stów trochę za długo trwają a wskutek tego 
zgraja satelitów m enara liberalnego coraz b a r ­
dziej przymiera z głodu, rozpóC-zynaią lilieiali 
od wściekłego rzucania się na osoby m in i ­
strów i ich popleczników, od wywlekania 
wszystkich ich brudów, gdyż jest to jedyny 
środek, zdolny masy ludności rumuńskiej 
w większych miastach, pobu izić do dzóiłal- 
no.sci politycznej. Gdy w te 1 sposub wvwo­
łane ro z s t rz e n ie  opinii, nie wystarcza, ih  de 
sem dent dans la m e, i zaczyna się serya de- 
monstracy.i ulicznych Ten środek bywa s k u ­
teczny; ministrov le podają się do dymisyi 
sam., Irib na wyraźne życzenie króla, który 
im oświadcza, źe nie może dłużej rządzie 
z ludźmi, tak skom prom itow anym '; król 
składa nowy gabinet z menerów partyi opo­
zycyjnej, rozwiązuje natychmiast [zby i roz­
pisuje nowe wybory. Tymczasem liberaii ob 
sadzają wszystkie posady swymi  popleczni­
kami lub groźba złocenia z urzędu przeciągają 
do swego obozu urzędników, których nasadzili 
konserwatyści sypią pieniądzmi i przeprow a­
dzają wybory w sposób cudowny: postać Izb  
zmienia się radykalnie. (Idy przed paru m ie­

siącami — za rządów konserwatystów 
w Izbach nie było prawie liberałów, ostatnie 
wybory, przeprowadzone przez liberałów, 
dały konserwatystom  zaledwie 4 mandaty 
w oiiu Izbach, i roi, który miał czas się do 
tego przyzwyrzaić, i któr" mimo takich s to ­
sunków  — trzeba przyznać — swoje robi, 
nie mógł wytrzymać i po' lyeh wyborach ze 
spokojną ironią rzekł cD N tu razy : „To s ta ­
nowczo za piękny wynik, mój kochany mi­
nistrze ! Przekupstwo — a partya  rządząca 
ma zawsze tu o wiele więcej pieniędzy, niż 
opozycya tudzież groźba utraty posad
i różnych faworów rządowych, robią wybory. 
Tajność głosowania rue stawia tamy tym nad­
użyciom. gdyż komisyc wyborcze składają się 
z sam ych rządowców, a system znaczków na 
kartach głosowania pozwala znakomicie skon­
statować, czy wyborca głosował na kandydata 
rządowego w myśl danego przyrzeczenia

/d a w a ło b y  się, że przynajmniej pierwsze 
kolegium, w którego skład wchodzą ludzie 
majątkowo niezależni, p iw iu n o  głosować p o ­
dług swego przekonania ; gdz oź tam ! Właśnie 
w tem kolegium przekupstwo wyborcze kv, 1- 
tnie w całej pełni. więcej niż w innych, z tą 
różnicą, że głos nie kosztuje 20 ani 5O, ale 
500 franków. Do scharakteryzowania tutejszych 
prak tyk  wyhorcz.yeh niech służy fakt n a s tę ­
pu.ący: Działo s,ę za rządów ItoseltiYgo. Gdy 
jeden z szefów biura w ministerstwie przy­
szedł w pewną niedzielę do ministra, o k tó ­
rym mowa, mistrza w macherstwie wyborczern 
i w podburzaniu ulicy, zastał u niego m nó­
stwo indywiduów wszelkiego gatunku, szyn- 
k.nzy, ekspresów, kupców ulicznych i t. p. 
W obec tych ludzi zaczyna go minister n ab ie ­
rać z góry w sposób ostry 1 obelżywy, podno­
sząc, że tak on — szef b i u r a — jak  i wszyscy 
inni urzędnicy śfj pasożytami, żyjącymi z krwi 
ludu 1 t. p. Gdy się potem znaleźli sam na 
sam. wziął go Rosetti przyjaźnie za rękę, 
m ów iąc: „Nie gniewaj się pan ;  to nie było 
na seryo, był to jeden ze środków, którymi 
zdobvwam solne popularność u kanalii".

Jakież są skutki tego systemu? L u d  r u ­
muński nietyiko nie dochodzi do samowiedzy 
politycznej, ale się od niej coraz bardziej o d ­
dala. Nie ma mowy o tein, by młodzi ludzie 
z intelig-mcyi po ukończeniu studyów brali 
się do pracy realnej n-»d dobrem społeczeń­
stwa, gdvż teka ora a <5 " ,roi>D -a By dopiąć 
jakiegoś stanowiska, muszą się zaciągać w sze­
regi którejś z partyi politycznej 1 żyć popro- 
stu z polityki .Polityka, ten firodek do prze 
prowadzenia nowych lub do obrony -ętarszych 
idei we wszystkich dziedzinach życia publi­
cznego, jes t  tu sam a celem — a filie trzeba 
dodawać, ża na tein cierpi niesłychanie ad- 
n .imstracya Urzędnicy, wiedząc, że z pogro­
mem partyi, która ich ustanowiła, muszą 
ustąpić, nie inają żadnej podniety do pozyty­
wnej pracy administracyjnej — i dbają prze- 
dewszystkiem o zabezpieczenie sobie bytu na 
czas „bezrobocia", napełniając kieszenie ku- 
bunami. Odnosi się to nietyiko do urzędników 
państwowych, ale i do urzędników gminnych. 
Za ostatn ich  rządów konserwatystów, stosunki 
te się nieco zmieniły na lejisze — ale rządy 
liberalne w roku bieżącym zastosowały po­
wyższy system z większą konsekweucyą, niż 
którekolwiek rządy poprzednie.

Ju k  tedy wytłumaczyć fakt, że mimo ta ­
kich stosunków Rum unia postępuje, zwłaszcza 
w dziedzinie polityki zewnętrznej 1 ekonomi 
t.zne.j, w skurbowości i organizacyi wojskowej, 
że przecież każdy rok przynosi kilka nowych 
dobrych ustaw, i że niektóre z nich są ściśle 
p rzes trzegane?  Przedews/.ystkicm obecny sy­
stem parlam entarny  ma tę jedną  dobrą stronę, 
że jeśli w rządzie znajduje się człowiek zdolny, 
pragnący dobra społecznego i energiczny, m o­

że w Izbach przeprowadzać z ła twością  u s ta ­
wy (n. b. tylko takie, które samego obecnego 
systemu politycznego nie naruszają), gdyż nie 
ma do walczenia z żadną zasadniczą opozy- 
cyą. A Judzi takich Rum unia rmała; należeli 
do nich m ener liberalny J a n  B raiianu , z dzia- 
ł^f jr tG j y  ;e teraz liberaii Stalescu i R o -  
lojan, z konserwatystów Mauroghuni, L . Ca- 
targi, Aleksander Lahovary i Take Jonescu. 
G łówną jednak  zasługę vi tym względzie ma 
król Karol L  stanowczo jeden z najtęższych 
monarchów-' współczesnych.

Mimo, że w yuzdana prasa a często i sze­
rokie koła op in i1 publicznej nieraz napadały 
na niego i na  dynastyę mimo, że ma do czy­
nienia z fatalnym systemem politycznym, tak 
wkorzenionym, że nie można mu brać za złe, 
gdy nie bierze się do wykorzenienia go, wy­
wiera on taki wpływ na sfery polityczne że 
przeprow adza  wszystkie te reformy, które 
uważa za pożyteczne dla kraju, pozostawiając 
zawsze sławę partyi rządzącej. Krwi rzadke 
czegoś żąda od swych miljistrów, myczenia 
swe przeprow adza nieznacznie; ale w potrze­
bie u.nie zażądać energicznie i ze skutkiem; 
nietyiko jednak kwestyi system u politycznego, 
gdyż wie, jak  groznemi dla dynastyi mogłyby 

ię s tać  w takim razie rzesze żyjących z po­
lityki, którymby odjął taką reformą łatwy 
chleb

T rzeba zauważyć, że tak korzystnie dla 
Rumunii działa nie król rumuński, z mocy 
swej wlaiify, ale dzielny i rozumny człowiek 
Karol Hohenzollern — także i w tym kierun- 
I u  losy Jiumunii zawisły |edynie od osobistej 
kwali.ikaeyi osób będących u steru. Rozwo 
jowi życia publicznego w Rumunii brak j a ­
kichkolwiek gwarancyj realnych, dzięki za li­
beralnej konslytucyi i fatalnemu jej s toso ­
waniu

Chwila obecna dobrze się nadaje do ta ­
kich ogólnych rozpam iętywań na tem at s to ­
sunków politycznych w Rumunii, gdyż spoko­
ju kanikuiarnŁgo w polityce, nie mąci nic, 
prócz banalnego u jadania  dzienników w szyst­
kich partyj, k tóre  się wyczerpują w rekrymi- 
nacyach osobistych z powodu swe: mdnostaj- 
ności przechodzących bez wrażenia.

W  sferze polityki zewmętrznej jest  to 
czas wielkich ,.kaczek“, z których jedna  z wie­
ścią o przymierzu odpornem turecko-rumuń- 
skiem p izeciw  Rułgaryi, tak sz \hko  utonęła, 
jak  wypłynęła. Wizyta ks Ferdynanda bu ł­
garskiego. spodziewana jest na 4 sierpnia i 
stanowi „dementi" powyższej pogłoski, której 
źródła należy szukać w niedawnej enuneya- 
cyi m m is tra -p i , zydi nta, D. Sturdzy, o sym- 
palyaeh, jakie Rumunia żywi dla Turcyi

Z resztą  następca tronu, coraz zdrowszy, 
w ministerstwie wojny pracują  nad projektem 
zwiększenia stopy pokojowej >armii; Bukareszt, 
jak nie miał zdrowej wody, tak jej dotąd nie 
ma, choć już tym raz6m obiecują napewno 
na przyszły rok. Ajdukiewicz skończył malo­
wać swą rewię z czasów pobytu F ranciszka  
Józefa I. w’ Bukareszcie, i odjechał. Profesor 
Teisseyre ze Lwowa robi badan ia  geologiczne 
w tutejszych K arpatach  a zalany Gałacz już 
p raw ie osuszony, choć jeszcze daleko do asa- 
nacyi i z restaurow am a części dotkniętych p o ­
wodzią.

1ona śc i  polityczne
Dwa ukazy .  Gazety niemieckie podają 

pogłoski o wydaniu przez cara  Mikołaje II  
dwóch ukazów doniosłego znaczenia.

Jeden  z tych ukazów ma zaw ierać zasa ­
dnicze ustępstwo dla t. zw innowierców, m ia ­
nowicie chodzi o wyznanie dzieci, pochodzą­
cych z małżeństw m ieszanych: według car-

z dalekiej drogi.
D A l t s i K A  W H A Ż E N .

MI.

(N a Henie).

Być nad Renem, a me być na Renie 
znaczyłoby tu tyle. co skomprotniio vać się na 
ca łe  życie- Zdawien daw na nęcił potężny ów 
strum ień  umysły 1 oczy spragnioue rom an ty ­
cznego piękna. Ktokolwiek też znajd/.ie się 
w pobliżu niego, poczytuje sobie za obowią­
zek moralny, do trybula iza  niezliczonych iioł- I 
uovr dorzucić boaaj odrobinę świeżego ka- | 
dzidła. Ale . otoż i tutaj wciska się juz  .a le" ,  
ów cierń nieodłączny najpiękniejszych róż 
qaw et!  Mogą zachwycać się filistizy śc sle 
wedle recepty B aedekera  lub jeszcze tańszej 
Griebena, czy W oerla ;  kto jednak choćby 
trochę wyłamał się z ja rzm a  owczych pędów, 
n ienaw ilz ić  musi owe recepty Rozkosz z p i  - 
Jcnych widoków płynąca na umysł wrażliwy, 
bełaby niejednemu bez porównania słodszą 
gdyny R e p* * wiadc/,eiwe ) j-e dyktuje j ą  a 
priori prawie nakaz, a ten nakuz znowu opiera 
Mę na sugestyi podaw mej 0 d pokolenia do 
pokolenia, niejako z ręki, d0 ręki zapomocą 
książek, obrazów, tradycyj, opowiadań.

Zachwyt posiadać powinien przede- 
wszystkiem ciepło serueczm ; zakraw a zaś 
tia z im ną foirnalistykęi gdy tkwi w nim na
dnie uległość wobec otrzymanych poleceń, 
^ez względu na to, czy one pochodzą od tak 

nakomitego poety, jak  np- Heine, czy też od 
2'"yit/ego włóczykija, objeżdżającego świat 
dla szvku.

Niekiedy niesmak ztąd powstały, dnpro 
w adza aż do opozycyi przeciw utartej opinii 
ogółu; bo nazbyt wyraźnie widzi się w niej 
i odczuwa nie zgodność rnysli, spostrzeżeń, 
uczuć, jeno  raczej lenistwo umysłowe, zado 
wolone. że nie po tizeba mu wysilać oczu i 
narwów, że za parę groszy najeść sie może 
po uszy pieczoneini gołąbkami cudzych w ra ­
żeń.

Znam  mężczyzn, k t irzy  wobec „pow sze­
chnie uznauyca" piękności wzruszają lekeewa 
źąco ramionami. Nie znaczy to bynajmniej, 
jakoby panią X. czy Y. napraw dę bezpodsta­
wnie spotykaty zewsząd hołdy; znaczy to j e ­
dynie, że nawet dzisiaj, w dobie zalewających 
świat szablonów, znajdują się jeszcze tu i 
owdzie ludzie dość zuchwali, by zalewowi 
s awiiić tamy 1 za każdą cenę bronić zag ro ­
żonego indywidualizmu.

Musiały być chyba jakieś przyczyny po 
tem u, że tak dziwacznym myślom upodobało 
się nawiedzić mnie na Renie właśnie, gdzie 
powinno się być olśnionym, rozmarzonym, 
rzewnym, poetycznym tylko, broń Boże, 
me sceptycznym. Niemcy są pod tym wzglę­
dem — czy tylko pod tym ? — bezw zględni; 
orzekli, że nad Ren me masz nic piękniej­
szego na świecie i biada każdemu , kto 
na perle rzek niemieckich dopatrzyłby się 
skazy.

T rzeba  widzieć ich, z juk iem  nabożeń­
stwem wchodzą na pokład parowca kompanii 
Kiilońsko-dyseldorfskiej jak  kunsztov\nie po­
tem zawracają  oczyma. Tu opasły papa, ręce 
złożywszy na rozdętym od piwska brzuchu, 
powtarza nieustannie : „lst do<h das sch&n /" — 
tam matka, o ksz ta łtach  tak kanciastych, 4e 
mogłyby służyć za model przy nauce goo-

metryi, wzdycha: ..Ja, ja , bi/dschoenl-■*, —
ówdzie znów ich /liihere Toclthr. o twarzyczce 
jeszcze delikatnej ale mocno „wyrobionych" 
juz rękach  i stopach deklamuje bom bastyczną 
zwrotkę A rn d ta ,  a gołowąsy młodzieniec
z włosami koloru jajecznicy gwiżdże pod no ­
sem butną inelodyę : ,, ii noki am Rhein“.

Ale mnie się zdaje, że szanowny pater 
Jam ilias  równocześnie oblicza sobie w duchu, 
ile też możnahy mieć dochodu z winnic
w tem miejscu ; że spiczasta kokoszą rodu, 
zagdakałaby jak  z nut najnowszy Klatsch, 
z jej kamienicy, gdyby tylko miała jaką
K  ijfeesc/noeste r przy boku; że syntym entaina 
pan .enka z pocałowaniem ręki oddałaby cały 
Ren za konkurenta, a jej podrastająey b ra ­
ciszek zaświstałby całkiem co innego poza 
oczyma rodzicow.

Niedfużej jak  pół godziny zaledwie pruje 
parowiec swą ś rubą  mętne fale rzeki, a już 
całe to towarzystwo drzemać poczyna. Zasnę­
liby niechybnie, gdyby nie wspaniałomyślny 
papa. Oio przeciera oczy, wstaje i kroczy ku 
schodom, wiodącym w głąb parowca. Dozgonna 
towarzyszka życia zna dobrze swe obow iązk i: 
posuwa s>ę krok w krok za mm. Za m atk ą  — 
coika, za córkij syn — to przecie tak na­
turalne! Za chwilę wszystko czworo siedzą 
w salonie restauracyjnym, pałaszując, co Bog 
i kucharz okrętowy dać racz\ ł. Równocześnie 
ad maiorem głoriam  Renu, piją Johann isber-  
gera, a to zdarza się tylko na Renie i jest 
hołdem dia mego, ba, naw et pewną ofiarą pa 
tryotyczną, bo na lądzie dusza niemiecka gasi 
wszelkie swe pragnienia piwem i smutno jej 
jest, ilekroć nie ma go pod ręką.

1 siedzą tak sobie poczciwcy do samej 
Kolonii, gdzie wys ędą z sercem  przepełnio-

nem dum ą i rozkoszą, wielbiąc Boga, że dał 
Niemi oin Ren i... Johannisbergera.

A jednak ta  niemieckość Renu — to jego 
przekleństwo. Wyobrażam sobie, jakie  prze­
chodzić meDorak musi tortury, ilekroć uczci 
go banalnym, n ieszczerym peanem  utuczony 
fabrykant, m achinalna w swych czynach i my­
ślach matka rodziny, lub młode ich odrosła, 
dające zupełną  rękojmię, że i przyszłość Nie­
miec należeć będzie do luazi maszynowych. 
I  skoro się zważy, że to są panowie Renu, 
on sam traci poniekąd na powabie, bo czyż 
nieprawda, że „jaki pan, Laki kram"?

Lecz nie, nie krzywdźmy go niesłusznie. 
Śledziłem uważnie, co zacz 011 i do czego 
zmierza. W  każ lym razie o to winić Renu 
niepodobna, że go zagarnęh Niemcy Sam prze­
cie me napraszał się, a co do N.emców, to 
czegóż oni nie wzięliby, jeśli tylko wziąć mo 
żna ?

Że jednak  nad Renem wisi pewna fatal- 
ność, zaprzeczyć się nie da. Dawniej dźwigał 
statki rzymskie, dzis służy Niemcom. Wido 
czme opatrzność stworzyła  go na pociechę 
państw, które  stoją siłą pięści i w  niepoha- 
m owanem łakomstwie chciałyby zjeść świat 
cały. Rzym przeładował sobie żołądek do tego 
stopnia, że pękł w końcu; ciekawa rzecz, do 
czego doprowadzi Niemcy ich łakom stw o?

Renu potizeba icn z dwóch w zg lędów : 
dla zadowolenia próżności, że go posiadają 
i na posługę, przynoszącą zyski nielada. To 
też ubezpieczyli się w jego posiadaniu dosko­
nale. Na granicach rzymskich Kasztelow s ta ­
wiał tu G erm anin  po obu brzegach rzeki swe 
burgi, by pilnować wody, jak  oka w głowie. 
Z czasem 1 te burgi zmieniły się w ruinę, by 
sfużyć odtąd jedynie, jako  dziwowisko, ścią-

skiego rozporządzenia synowie mają p-awo 
wyznawmć wiarę ojca, Curki zaś wiarę matki 
berlińska  Post\ pisząca o tem roz; irządzer-u. 
uważa je za ustępstwo dla ewangelików w pro- 
wincyach bałtyckich; czyżby więc uste istwo 
to miało się odnosić jedynie do małżeństw 
osób prawosławnych z osobami ewangelickie- 
go wyznania, a  nie obejmować katolików..

Drugi ukaz ma się cdnosić do oswntY 
lu dow ej; mianowicie car Mikołaj miał 2^rz4_ 
dzić, ażeby każda gmina która tego zażąda 
dostała darmo grunt skarbowy na budowę 
szkoły, jakoteż materyały do budowy tej p 
trzebrie. W  ten sposób sp raw a oświaty 
wej w państwie rosyjskiem mogłaby się szybko 
naprzód posunąć.

W iadomość o obu ukazach wymaga je ­
szcze sprawdzenia, gdvż am Prawd. H wst. 
ani telegraficzna Agencya Rosyjska  mc o nich 
jeszcze nie wspominają.

Krispi r e d iv iv u s !  W M.iazzo na Sycylii 
odbyło się we wtorek uroczyste poświęcenie 
pomnika dla poległych w bitwie, stoczonej 
w dnm 20 lipca 18B0 roku. Przy tej sposo ­
bności Orispi wygłosił mowę Przedstawiwszy 
historyę wyprawy m a s s a l s k i e g o  t y s i ą c * 1 
oświadczył także, co n iż e j : „Monarchia odpo­
wiadająca życzeniom Włochów, je s t  koniecz­
nością dla narodowej eg/.ystencyi. Bez m o­
narchii Wiochy nie byłyby nigdy połączone. 
Monarchia nas złączyła, republika wydzieliła­
by nas. Włochy nie chcą panow ania  nad 
światem, fto skromny!), ale muszą s tawać w 0- 
broiiie sw \eh  praw. Nikt z nas nie życzy so­
bie, aby Włochy ścieśnione były granicami 
swemi, aby morza okoliczne oddały pod obce 
panowanie. Zarzucają  itr i , (» rispi’emu) że 
wtrąciłem Włochy w nieszczęście, chcąc je 
uczynić m ocarstw em  Wszystkie czynności 
moje w obronie praw włoskich tłumaczone 
są jako prowokacya prze? tych, którzy żądają, 
aby Włochy zawsze ustępowały, nie chcąc 
narazić się zagranicy. Jed n a  bitwa w Afry­
ce, p rzegrana z winy generałów, a nib narodu, 
nie powinna powstrzym ywać nas na drodze 
naszej In n e  narody zniosły boleśniejsze i 
trudniejsze doświadczenia a podniósł si? 
znowu, jak  F rancya  po roku 1870. yNfochy 
m ają — po bitwie pod Aduą — i armię swo­
ją i 40.000* ludzi w Erytrei, gotowych chwy­
cić ponownie za broń

K aro l  ScliHrz. F ra nkfurter Zeitung  otrzy­
mała z Nowego Yorku teF gram  donoszący, 
że Mc Kinley ofiarował pewnemu publicy­
ście i politykuwi Karolowi Schurzowi posadę 
am basadora  w Petersburgu. Ma to być od­
wdzięczenie się za to, że Schurz dzielną i 
wytrwałą swą agitacyą nakłonił dużo wybor­
ców niemieckich do głosowania na M-c Kin- 
leya. Były rewolucyonista — ambasadorem 
u dworu ca rsk iego! S i non e nero ........

Co praw da z?i p rezydentury  Clevfclandr 
muwiono już  o tem, że Schurz ma otrzymać 
posadę am basadora.

I ^ r a ć ^ L .

K a łu s z ,  18 lipca.
W  ubiegłvm tygodnia ukonstytuowała się 

wreszcie —- po niezliczonych protestach 
tutejsza R ada gminna, w ybierając ponownie 
naczelnikiem gminy Ludw ika F u ssa ,  em. m 
spektora  podatkowego

Mamy n adz ie ję ,  że nowo o b r a n a  zwierz­
chność gm inna ,  jak  niemniej inteligencja, 
wchodząca w skład Rady, okażą tyle energii 
i dobrych chęci,  ile ich potrzeb; , 821
poczciwy nasz K a łusz ,  mogący służyć za 
wzór zaniedbanego wschodnio - galicyjskiego

gające ciekawych z całego świata.
w nich niezawodnie dużo m a l o w D i c z o ś c i .  Na
skalnym gruncie, ponad winnicami, dla któ­
rych wyzyskano każdą piędź ziemi, a raczej 
każdy kawałek głazu, sterczą zwaliska ua tTm  
minionych czasów, jakby posępne jakiem me­
mento. Dzisiaj ozłaca je  rzewne słońce melan- 
cholii, ale gdyby kamienie urnia.y przemawia , 
usłyszelibyśmy piękne rzeczy. Boa' o*v‘ 
gach mieściło się ryceistwo z rodu nie ° r 0 " ’ 
jeno  sępów, którym krew germańska az < 
zmienić, się z obrońców kraju, w potworny 
rabusiów, siejących postrach w około.

Ty piękna pani ze stron dalek* ih, 
dlaczego u nas nie widać podonuyc 1 s > 
tkow, pozwól, że ci odpowiem. 1 Y ,
burgów, Rolandseckow^, G uier ielsow, k.c
gów nietyiko nie znamy, lecz 1 nie zaz 
mv Renowi. Kiedy z nad jego brzegom wy 
suw ał się miecz rabusia, t® ’̂ , , V7nv
zroszony potem czoła złocid 5l§ a ' ' . - j  
spokojny i bezpieczny A jeśli 1 e 7i.dlly
« L  1 i i  cm su  <1. ciasu, ^
k r w i ,  oblib), t Ł ,  aa

w rozboju na własnej ziemi. ń«kim“.
r a to s ?  Tak, to właśma w lu *r*u. n i e _

Czyż nie jest np. Patcf ^  ^ y c . e  N -der- 
nia naro low y pomnik na j
wnidu ? Oto widać g* właśnie z ° ddaU, 
mnie pednosi potężu. Ger mnm 
ranę, miecz w ręku dzierżąc,.który 
była. U sióp pysznej pani, na ska , . ^
anioły wojny 1 pokoju, jeszcze m J 
z Mozelą Romiędzj 'jb iem a . hg^ ’iona a ’’ 
ściera się wielka płaskorzeźba, nj0
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m iasteczka, po trosze przynajmniej doprow a­
dza się do lada.

Z jednego zadania  wywiązała się chlu­
bnie Rada gminna, przystępując w b. m do 
budowy szkoły, kosztom około 50 tysięcy zł 
wzuieść się mającej Będzie to budynek sty­
lowy, w położeniu bardzo pięknem i zdro- 
wem i mieścić będzie szkołę męską i żeńską. 
Dotąd zaś mieściły się nasze  dzieci w po wy­
najm owanych ku temu celowi kilkunastu do­
mach , oczywiście nie odpowiadających naj­
skromniejszym naw et wym aganiom , jakie do 
pomieszczenia klas szkolnych stawiać jesteśmy 
uprawnieni.

T eraźn iejszą  Radę czeka jednak  drugie, 
niemniej w ażne i również kosztowne zadanie, 
zaopatrzenia  miasta w doDrą i zdrow ą wodę. 
Badan ia  nad  zaprowadzeniem  projektowanych 
wodociągów, ukończone jeszcze  zostały za 
czasów burm .strzow skich Nikorowieza — obe 
cnie potrzeba  już  tylko bagateli — kilkudzie­
sięciu tysięcy.

Nakład to jednak  me w ie lk . , jeżeb' u- 
względni s ię ,  jak  w ażnym  czynnikiem hygie 
n icznym jes t  zdrow a w oda ,  nie macie zaś 
pojęcia jak ą  wodę m uszą pijać c i ,  których 
nie stać na doskonałe, aczkolwiek tam ę piwo 
z b row aru  Spindla.

Były błogosławione czasy, kiedy i we 
Lwowie rozwożono wodę b e c z k a m i; otóż ta ­
kie dobre pa tryarchaine  czasy trw ają  u nas 
d o tąd ,  dając zarobek kilku w oziw odom , z tą 
jednak  różn icą ,  źe we Lwowie rozwożono 
dobrą  wodę s tudz ienną  , u nas  zaś rozwożą 
wodę z m ły n ó w k i, w której piorą  bieliznę , 
kąpią się poczciwi lu d z isk a , pławią Konie 
i t. p., ażeby wszystkiego już  nie wyliczać.

Z asłuży  się więc dobrze nowa R a d a ,  j e ­
żeli doKona zamierzonego dzieła, Które pomi­
nąw szy  już  względy zdrowotne i finansową 
przyniesie  korzyść gm inie , gdyż tylKo pod 
t?m w arunk .em  dostaniemy załogę w ojsko­
w ą ,  jeżeli miasto pos ta ra  się o dobrą wodę.

S.

Ze spraw miejskich,
P e t y c j a  d z ie ln ic y  III

Z dzielnicy l i i  naszego miasta iluia 19 bm. 
uda.a się do Prezydyum magistratu deputacya 
składająca się z pp. Jana Mieleckiego, Najsarka 
i Krykiewicza, celem wręczenia i poparcia petycyi 
do W. Rauy miejskiej.

W  petycyi tej zaopatrzonej paruset podpisa­
mi mieszkańców 111 dzielnicy — a to. właścicieli 
realności i osób wybitne zajmujących stanowiska, 
żądano lepszego zaopiekowania się tą częścią mia 
sta, która dotąd niestety względami Rady poszczy­
cić się nie może; a dzięki temu w wielu ulicach 
przedstawia istnie azyatycki wygląd niegodny sto­
łecznego miasta.

Petycyonujący domagają się, że skoro na rown. 
z inuemi dzielnicami pociągani są do ofiar — słu­
szna, aby tak jak i tamte dzielnice i icn dzielni­
ca traktowaną była, czego Rada miasta dotąd nie 
uwzględniła.

Treść petycyi stawia następujące żądania:
1 . Budowa linii tramwaju konnego od placu 

Gułuchowskiego ulicą Słoneczną, targowicą drzewa, 
ulicą Zamaistynowską. aż do rogatki tego na­
zwiska.

Niezaprzeczouem jest, źe linia ta byłaby ko­
rzystną nietylko dla miesznaóców III. dzielnicy, 
ale dla całego miasta — w lecie skrócouą byłaby 
droga dla wycieczkowców do Brzuehowic, etc. —  
Jakoż zrozumiała to dobrze dyrekcya tramwaju 
konnego i życzliwie zajęła się projektem, w nadziei 
zapewne licznej- frekweucyi na tej linii.

Wspomniana Lnia zbliżyłaby dzieluicę III 
do centrum miasia, ułatwiła dzieciom uczęszczanie  
do szkół ludowych. — Jestto wprost zagadką, dla­
czego na całą dzielnicę III najludniejszą ze wszyst­
kich, istnieje tylko jedna szkuła ludowa św. Mar­
cina, która ani połowy potrzebujących nauki po­
mieścić nie może.

2. Petycj a domaga się ustanowienia targowicy 
wiktuałów, której obecnie w III .  dzielnicy nie ma 
tak ze biedni mieszkańcy, za marnym kilkucento- 
wyrn sprawunkiem dla kuchni, udawać się muszą 
do rynku, lub przynajmniej na plac krakowski, 
tracąc czas tak drog1 dla pracujących.

3. Dalej żąda petycya kreowania szkoły śre­

dniej, której to szkoły dzielnica III. tak potrze­
buje.

Wytyka daiej petycya brak zarządzeń sani­
tarnych, porządku pod względem czyszczenia ulic, 
braku chodników i t. d. Wspomina o uporządko­
waniu wywozu z całego miasta nieczystości do 
Peltwi,  przerzynającej tę dzielnicę i wiele innych 
całkiem słusznych żądań.

Zaznaczyć jeszcze wypada wielki brak straży 
bezpieczeństwa. To też mieszkańców ulicy Zamar- 
stynowssiej, Młynarskiej, Panieńskiej, Piastów  
i t. d., — ustawicznie budzą w nocy dzikie  
śpiewy i wrzaski powracających do miasta, 
aż nazDyt wesołych gości licznych 3zynkowni z za 
rogatek Zamarstynowskiej i Żółkiewskiej ; towarzy­
stwa te jakoś nigdy nie mają sposobności spotka­
nia się z patrolem policyjnym W tej sprawie 
proszą mieszkańcy pomieHiuuych ulic, dyiekcyę  
policyi, aby raczyła pouczyć swoje organa, że un- 
ce te także należą do stolicy kraju, a 3pokój m ie­
szkańców winien być traktowany na równi z m ie­
szkańcami innych dzielnic miasta.

Ufamy, źe władze żądaniom petycyonujących 
w tak skromnej formie wyrażonym, „ zadość 
wedle możności uczynią, ezern zasłużą sobie na 
wdzięczność licznej ludności III dzielnicy.

Również chcemy ufać, że ojcowie miasta wy­
brani do Rady z III. dzielnicy, wyjdą z “dotych­
czasowej bierności i petycyonujących w usiłowa­
niach dla dobra ogólnego, poprą.

Pan II wiceprez ydent miasia Michalski w tej 
chwili urzędujący w prezydyum przyjął deputacyę 
bardzo uprzejmie, i przyrzekł ze swej strony 
wszelkie poparcie, tak w Radzie, jakoceż w obec 
prezydyum, uznając słuszność wyrażonych w p e ­
tycyi żądań,

Chcemy wierzyć, że raz nakoniee będzie 
miała i dzielnica III. wymierzoną sprawiedliwość.

J. M.

z e i
Otrzymujemy następujące w tej sprawie 

u w a g i:
OJ dłuższego czasu dzienniki niemieckie  

a od czasu do czasu i polskie omawiają kwestyę 
polepszenia bytu farmaceutów. Pojawiają się glosy  
taK wspOlpracowniKÓw, domagających się poprawy 
stosunków, jak i aptekarzy, starających się bała- 
mutnemi przedstawieniami wpływać na opinię pu­
bliczną, która ze współpracownikami sympa­
tyzuje.

Taką bałamutną wiadomość umieściło w tych 
dniach jeano z pism lwowskich w korespondencyi 
z Gwoźdzca, nigdy bowiem nie żądaliśmy i nie 
żądamy, aby na każde 4 tysiące ludności bez 
względu ua zamieszkanie była apteka, lecz sta 
ramy się, aby w m i a s t a c h  na każde 4  tysiące 
ludności stałej była apteka. W innych miastaib  
jak Wadowicach, Sanoku, Jaśle, domagamy się 
pomimo niższej od ośmiu tysięcy luduości drugiej 
apteki, gdyż są one siedzibą wyższych urzędów, 
szkół, ruch zas wi tych miastach handlowy jest 
taki, że druga apteka dobrze prosperować będzie.

W ostatnich czasach zarzucają nam, że się 
łączymy z socyalistami, chcąc z ich pomocą dojść 
do samodzielnego bytu. Być może, że gdzieindziej 
tak jest. u nas chwała Bogu nie daje się to spo­
strzegać. Lecz niech pamiętają decydujące sfery, 
że tonący brzytwy się chwyta.

Każdy bezstronny przyznać musi, że los 
farmaceuty nie jest do pozazdroszczenia. Płaca  
w stosuuhu do dochodów aptekarzy i do wymaga­
nej pracy jest tak niską, jak w żadnym innym 

'zawodzie Właściciele aptek, którzy niczeni nię-  
cej ńie są jak magistiami iarmacyi, tylko, że do­
szli ao własności bądź przez ożenienie, bądź przez 
dziedziczenie po rodzicach, bądź przez otrzymanie 
koncesyi i stali się ludźmi samoistnymi nie zbyt 
starają się przez koleżeńskie postępowanie dawać 
ulgę położeniu współpracownika Stosunek prawie  
zawsze jest zimny, stosunek pana do sługi, cho 
ciaż ten sługa posiada dyplom uniwersytecki 
i lada głupstwo z jednej lub drugiej strony p - 
woduje opuszczenie posady. Dodajmy do tego, 
mieszkanie niżej krytyki, i czas wolny, tak zwane 
„wyehody“ , które nie w j starczają na załatwienie 

potrzeb „przeciętnego człowieka", a nie trzeba się 
dziwić, że farmaceuci upominają się o pole­
pszenie

mmej, ja k  150 historycznych. To już  prawdzi- i 
wie niein.ecKie 1 Sporire towany cesarz w oto- 1 
czemu sportre tow anych książąt i wodzów, 
tworzą obraz tak piozaiczny, że zal p.oprostu 
dłuta. — Cel taKiej płaskorzeźby osiągnęłaby 
w nierównie wyższym stopmu fotografia — 
byłoby jeszcze wierniejsze podobieństwo, no
i rzecz cała  kosztowałaby nierównie taniej.

M onum ent ma rozm iary kolosalne. G e r­
mania zwłaszcza ogromna liczy s o d ę  10 
metrów wysokości. A  jednak  z dołu, z p a ­
rowca patrząc, wydaje oię mała, jak  bobo 
z kołyski wyjęte. Kto wie, czy kiedyś i ta 
G erm ania ,  której uosobieniem jest  kam ienna 
postać, — gdy z oddalenia czasów spojrzy 
na n .ą  historya, mierząca ludy ni i  metrem, 
me wyda się także liliputem, choć dziś, 
z bliska j ą  oglądając, w ołam y: „Co to za
olbrzym !a

Zaledwie zuikło nareszcie  widmo, spło­
dzone przez próżność narodową, (rzeźbiarz  
Schilling i archueKt Miller byli tu tylko po­
średnimi twórcami, a oto zjawia się już mną, 
oprom ienione fantazyą ludu. Tak, tak! Były 
eauak  czasy, gdy naw et lud niemiecki miał 

fantazyę. W owoj to odległej przeszłości przy 
lgnęła do potężnego skał zwaliska baśń 
o l.urlei, zwodnicy, spopularyzowanej przez 
n ieboszczyka Heinego Dziś, w siedzibie ru ­
sałki, nie pozostało po niej ani śladu.

Przeniosia się ona bowiem gdzieindziej 
na  nieszczęście m ło d y c h . . .  rybaków. v\środ 
tak rozumnego ludu nie oyło już dla niej 
interesu. Wypłoszyły z resz tą  L u n e ję  natrętne 
wycieczki turystów, a je szcze  Dardziej imper- 
tyneneya kolei, która  skałę  przeuiła tunelem. 
W takich warunkach — pomijając już  brak 
łódek, chętnych do rozbicia się — musiałaby 
chyba Lurlei stracić zmysły, by siadać, jak  
za dawnych czasów, na szczycie góry i z ło ­
tym grzebieniem złote czesać włosy...

J a k ie ś  młode m ałżeństwo ogiąda siedzibę 
zbiegłej z uśmiechem politowania wśród szep- 
tów i gruchań. Czy mogła w ogóle istnieć 
Lurlei z takimi instynktam i drapieżnymi i 
czy mngł ktokolwiek dla niej Zycie  narażać 
na szwank, skoro ono takie rozkoszne ? Bo 
też m e m a naiwniejszych istot, jak  młodzi

m ałżonkowie. Prawdopodobnie  nowonarodzo­
ne dziecko — roztropniejsze... Aż pasya po­
r ywa  człowieka, gdy pomyśli, że można być 
t a k  głupiutkim, a jeszcze większa, gdy
z westchnieniem przypom ni sobie, że to tak 
prędko mija — niepowrotnie  !

itzecz ma się zupełnie tak samo, jaK 
w tej właśnie chwili z m ostem pontonowym 
w Koblencyi: ujrzano nasz statek i wnet pon­
tony w środku rozstąpiły  się, pozostawiając 
wolną drogę. Statek przejechał pontony, zno­
wu most zamknęły — i ani poznasz, juk to 
było przed chwilą.

Przekonacie się, moi młodzi państwo: ży ­
cie, jaK most ten — otwiera się ono na b a r­
dzo krótko przed sta tk iem  miłości, aby zaraz 
zsunąć  swe puntony napowrót i znowu u tw o ­
rzyć prostą, wymierzoną obowiązkami linię 

Za Koblencyą coraz mniej romantyzmu, 
coraz częściej natomiast odsłania się widok 
na porządnie zabudow ane wśród rów nin  m ia ­
sta i miasteczka, wśród których Bonn, słynna 
z swego uniwersytetu, najważniejsze zajęła 
miejsce. Zaczyna byc ju ż  dość tego wszyst­
kiego, zw łaszcza  jeśli komuś, jak mnie w ła ­
śnie, wypadnie drogę tę przebyć w dzień 
chmurny, przy przenikliwym wietrze, co krew 
zamrozić gotow — tylko nie młodym parkom  
małżeńskim.

W końcu zarysow ują  się na horyzoncie 
dwa prostopadłe, u góry zwężone cienie, iio- 
sną  cne z każdą chw.lą i nabierają  w yra­
zistości. Zwolna dostrzega oko, że dokoła roz­
siadło się miasto jakieś,; nierównie rozleglej- 
sze, niż inne nadreńskie grody.

To Kolonia.
J a k  okiuszyna żelaza do m agnesu , 

ciągniemy w stronę, skąd pokazały nam  się 
olbrzymie wieże sławnego na  cały świat 
tumu.

Ale Ren nie myśli przy nich wypocząć 
Pędzi go gorączka, a może i co innego, dalej 
i dalej. Ucieka, jakby paliła  się pod nim zie­
mia i jakDy wstydził się tego, na co patrzeć 
musi. Jes t  też to praw dziw ą z jego strony 
rehaijilitacyą, gdy zdesperowany, topi się 
w końcu w morzu... St, R.

Najważniejszy powód niezadowolenia jest, że 
kto niema pieniędzy na zakupienie apteki, nie ma 
prawa nadziei polepszenia bytu i zapewnienia 
sobie kawałka cbleba na przyszłość. Czyż mało 
mamy we Lwowie magistrów liczących około 50  
lat niesamodzielnych, czyż mało mamy kolegów 
na prowincyi liczących przeszło 4 0  lat, którzy 
pracują za 30 zł. i lichy wikt!

My się wcale nie upominamy o otwierauie 
aptek w miejscach, gdzie apteka nie ma racyi 
bytu. Wołamy i wołać nie przestaniemy otworzyć 
apteki. Bochnia, Buczacz, Czortków, Drohobycz, 
Gorlice, Jasło, Jarosław, Jaworów, Podgórze, Prze­
myśl, Sanok, Sącz, Śniatyn, Stanisławów, Stryj, 
Wadowice, Wieliczka, a wreszcie Kraków, Lwów. 
Czyż w miastach tych nie potrafi się utrzymać 
apteka i lepiej prosperować, jak np. w Gwoźdźcu? 
Nieukrócona u nas wolność sprzedawania aptek 
koncesyonowanych, jest poprostu niedorzecznością. 
Jedjnie też ustawa zabraniająca sprzedawania 
aptek zapobiegnie złemu. Na nic nasze zabiegi, 
pokąd ustawa taka nie wyjdzie. Ponieważ powin­
na wyjść ustawa, co do nadawania koncesyi. Naj­
starszy wiekiem powinien otrzj mywać koncesyę 
wprost z ramienia ministerstwa, jak się dzieje 
w notaryacie, a następnie powinno się pozwolić 
aptekarzom w małych miejscowościach po ściśle 
oznaczonym czasie i., po zrzeczeniu się pierwszej 
koncesyi, ubiegać s.ę o koncesyę w większem mie­
ście, jeżeli, rozumie się, konkurs byłby rozpi­
sany

Trzecim warunkiem poprawy jest, aby apte­
karzowi nie wolno było mieć dwóch aptek i żeby 
apteki sezonowe były obsadzane w drouze kon­
kursu. Jeżeli aptekarz w Gwoźdźcu mając od 900  
do 1200  zł. brutto, przez cały rok ma aptekę 
otwartą i nie nęci go posada na 70  zł. miesię­
cznie, skoro tam siedzi, to każdy z magistrów 
chętnie weźmie Szczawnicę, Krynicę, a nawet 
Rabkę i Truakawiec, guzie obrót jest najmniej 3 
razy większy, a wydatki utrzymania apteki przez 
4 miesiące zuacznie mniejsze, niż przez rok.

J. G.

K R O N IK A .
L w ó w ,  23  Lipca.

J u t i  o :
—  24  Lipca. Sobota. K rystyny .
—  Wschód słońca o gouz. 4 min 30 rano,

zachód o godz. 7 min. 38 wieczorem.
— Dnia tego w roku 179a , Stanisław August

przystąpił do Targowicy.

Ks. k a r d y n a ł o w i  S< m b r a t o w i c z o w i  za­
lecili lekarze picie wód karlsbadzkich.

Z u u i w e r s y t o t u .  Józef Bardach, rodem 
z Brygidowa w Galicyi, otrzymał ua uniwersyte­
cie Jagiellońskim w Krakowie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

1*. E u g e n i u s z  A d o l f  Sas T e r le c k i  otrzy­
mał z odznaczaniem stopień lekarza weterynaryi 
w lwowskiej szkole weterynaryi.

W y d z i a ł  f ilozoficzny  wszechnicy lwowskiej 
uchwalił na specyalnie odbytem posiedzeniu przed­
stawić p. ministrowi oświaty dr Edwarda P o r ę ­
b o  w i c z a  do zatwierdzenia go w charakterze do­
centa literatur romańskich.

.Ju b i leu sz  p ro f .  R y lsk ieg o .  Otrzymujemy 
następujące pismo z Dublan •

W roku bieżącym ,upływa 30  lat publicznej 
działalności p. T om aJ^ Rylskiego, jako profesora 
wyższej szkoły rolniczej w Dubłaoacb. Miejscowy 
komitet, zawiązany w celu urządzenia obchodu ju 
bileuszu prof. Rylskiego, uprasza wszystkicn by­
łych słuchaczów szkoły dublańskiej. chcących przy­
jąć udział we wspomnianym obchodzie, aby nad­
syłali swe adresy uajpóźuiej do połowy sierpnia
b. r. ua ręce podpisanego przewodniczącego ko­
mitetu. Obchód ma się odbyć z początkiem listo­
pada 1897  r.

Kazim ierz Pankowski. 
profesor kraj. wyż. szk. roln.

S to p ie ń  L -ka rzy  w e te r y n a r y i  otrzymali 
we Lwowie pp. Bernard Engel rodem z Tarnopola, 
Szczepan Przybyłkiewicz z Tarnowa i Emil Ratb 
ze Lwowa.

S to p ie ń  m a g is t ró w  fa rm a c y i  na uniwer­
sytecie lwowskim uzyskali: Aszkenazy Adolf ze
Lwowa, Danow Dymitr Slavia z Zagorja, Dobrzań­
ski Wład. z Sambora, Eiebert Norbert z Dukli, 
Griiuberg Leon z kaiatu, Griinberg Leon z Ska- 
łatu, Griiuberg Ileurjk z Wołoczynki, Hammer- 
mau Leon z Drohobycza, KalrnaB Arnold z Ka­
mionki strum.) Lichtentbal Joachim z Tarnopola, 
Piepes Jan ze Lwowa, Pohoryles Henryk z Brze- 
żan, Reittmann Herman z Tarnopola, Waydowicz 
Czesław z Sambora i Winkler Emil z Tarnopola.

N tiu lyum  r o l i i e z e  przy uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie ukończyli: hcauisław
Briihl, Józef Brzowski, Eugeniusz Ciszkiewicz, 
Włodzimierz Doraut, Kazimierz Ueneili, Maryan 
Grodzicki, Ludwik Skibniewski, Bronisław Stra­
wiński.

N e sz c z ę ś l iu y  w y p a d e k .  Około południa  
wezwano pogotowie stacyi ratunkowej na ul. Snop- 
kowską 1. 26. W łaściciel tamtejszej restauracyi 
(obok stawu Kamińskiego) p. Paciunann szedł wła 
śnie z ogrodu do domu, gdy nagle mostek, ponad 
maleńkim strumykiem zawalił się pod nim i Pach-  
man upadł tak nieszczęśliwie, że złamał sobie 
nogę. Stacja  ratunkowa udzieliła mu pierwszego 
opatrzenia. Mimowoli nasuwa się mjśl,  czy nie n a ­
leżałoby rozwinąć kontroli nad takimi „domowego 
wjrobu“ mostkami, których budowa urąga często­
kroć najprymitniejszym nawet pojęciom techniki 
współczesnej. Wina spada tu, co prawda, w pieiw-  
szej linii na właściciela, ale i iużynierya miejska 
powinna również część jej przyjąć ua siebie.

S p r z e n i e w i e r z e n i e .  W łaścicielka piekarni
p. J. Bielecaa doniosła dziś policyi, że rozwozi-
c.e l pieczywa Józef Kłoss, liczący lat 18, po sprze 
niewierzeniu znaczniejszej kwoty, pobranej od 
klijentów, ulotnił się, jak kamfora

K a m i e ń  wydobyty z rozebranego sklepieniu 
Pełcwi na placu Gołucbowskicb i leżący tamże 
dotąd, zostanie użyty na fundamenta do nowego 
gmachu teatralnego. Jest to kamień bardzo piękny 
i dobry, wszelako do budowy cokołu teatru nie 
może być użyty z po rodu, iż jest przesiąknięty 
amoniakiem. Aby tedy wydzielaną przez się wo­
nią nie przypominał przechodniom dawniejszej swej 
roli — więc komitet teatralny wyznaczył mn wielce 
ważną funkcyę dźwigania całego gmachu, ple jak  
przedtem —  znowu pod ziemią, zdała od światła 
dziennego.

Staw p e ł c z y ń s k i  zostanie w jesieni, bie­
żącego roku spuszczony i oczyszczony kosztem  
około 1O.000  zł., któ-y poniesie po połowie gmina 
jako właścicielka i skarb wojskowy jako użytkowea.

Wiadomość ta ucieszy niewątpliwie amatorów 
sportu plywaek.ego, który w naszem mieście je ­
dynie na tym stawie można pielęgnować.

W y p a d e k .  Wczoraj na ul. Kaleczej około 
godz 6 po południu, woźnica, rozwożący wodę 
sodową, wziął na kozioł pięcioletniego Adama Sa- 
matosu, by „wchodząc do sklepów, w myśl prze- 
pisów policyjnych nie zostawiać koni bez dozoru"! 
Ten ,,dozór“  był o tyle skuteczny, że konie spło­
szyły się, a chłopak spadł z kozła, a na niego 
poleciały pudła z syfonami kalecząc go ciężko. 
Dziecko opatrzyła stacya ratunkowa. Woźnica  
który powierza dozór koni 5-letniemu chłopcu, 
powinien być z i  to ukarany

> V y r /n e o n  a  p r z e z  ok n o .  Onegdaj wie­
czorom w Wiedniu, w domn przy Schrottergasse 
1. 16 znaleziono leżącą na podwórzu ze złamaną 
nogą i ciężko pokaleczoną ośmnastoletnią robotnicę 
fabryczną Maryę Emayer Leżała ona bez przy­
tomności, jakkolwiek dawała oznaki życia i w pierw­
szej chwili przypuszczano wypadek samobój­
stwa

Podczas gdy staeya ratunkowa i lekarze zaj­
mowali się chorą — domownicy zastanawiali się 
nad przyczyną wypadku i wkrótce trafili do sedna 
rzeczy. Marya Emayer mieszkała u niejakiej 
Wallaschek na drugiem piętrze, utrzymywała zaś 
stosunek miłosuy z czeladnikiem Zeuchlingiem, 
synem przekupki, mieszkającym o -p ię tro  niżej. 
Matka tegoż sprzeciwiała się gorąco temu stosun­
kowi i nieraz z tego powodu przychodziło do 
kłótni pomiędzy kobietami. Przedwczoraj właśnie 
Zeuehlingowa wpadła do mieszkania Maryi i po­
częła ją okładać razami. Prześladowana uciekła 
do drugiego pokoju i zamknęła drzwi za sobą. 
Rozwścieczona prześladowczym wywaliła drzwi. 
Rozległ się odgłos policzków, wołania o pomoc, 
nareszcie odgłos spadającego ciała i potem 
wszystko nagle ucichło. Nadbiegli mieszkańcy 
zastali Zeucblingową, stającą przy oknie, nie po­
trafiła oua jednak dać wyjaśnień, co do tego, co 
zaszło. Dopiero później padło podejrzenie a po­
parła je przyprowadzona do przytomności Emaye- 
rówua, oskarżając Zeucblingową o usiłowane mor 
derstwo.

Wskutek tych zeznań Zeucblingową areszto­
wano. Ofiara zemsty, prócz złamania nogi nie 
odniosła żadnych wewnętrznych uszkodzeń i życiu 
jej nie grozi niebezpieczeństwo.

W s p r a w i e  t j l u s u  W myśl uchwały ko-  
inisyi sanitarnej m. Lwowa, magistrat wydaje dla 
mieszkańców m.Lwowa na wypadek pojawienia się 
tyfusu brzusznego następujące pouczenie:

A. 1) Niewoluo używać wody do picia ze 
studzien domowych kopanych, lecz tylko z wo­
dociągów publicznych, wody z wytrysku, a nigdy 
z basenu. Gdzie niema wodociągów, należy uży­
wać wody ze studzien publicznych, miejskich. 
2 i W odę do picia należy przechowywać w naczy­
niach czystych. 3) ronieważ roznośn kiem choroby 
jest zarazek tyfusowy, a takowy łatwo dostać się 
może do mleka i w uiem dobrze przechowywać, 
przeto należy mleko pochodzące z miejscowości, 
w których tyfus panuje, tylko po przegotowaniu 
używać. 4) Błędy dyetetyczne usposabiają do na­
bycia tyfusu, dlatego należy unikać zbytniego 
przeładowania żołądka, jedzenia surowych owoców 
i surowych ogórków, źle ugotowanycl lub upie­
czonych pokarmów, picia wody lodowej, lub na­
pojów zimnych i nagłego oziębienia ciała.

B. 5) Chorego należy umieścić w oddzielni m 
pokoju. W pokoju chorego ma się znajdować tylko 
łóżko, ki,.osło i stoliczek j^zaś meble wyścielane, 
sofy, dywany, portyery i firanki, należy usunąć. 
Pokój chorego należy utrzymywać w stanie czy­
stym i dobrze odwietrzać. 6 ) Osoba pielęgnująca 
chorego 'powinna sobie myć ręce w 5 procent 
wodzie karbolowej. 7)  Naczyń chorego nie powin­
na druga osoba używać. 8 ) Zauieezyszczoną bie­
liznę chorego należy przez 2 godziny moczyć w 10 
procent wodzie karbolowej, wydzieliny kałowe 
chorego należy bezzwłocznie zalać 5 procent i o z -  

ezynem kwasu karbolowego, lub świeżem mlekiem 
wapien.em.

O. 9) Po skończonej cnorobie należy chorego 
wykąpać, lub czys.o obmyć. 10) Pościel, suknie 
i materace należy za pośrednictwem funkeyonary- 
usza sanitarnego zdesinfekeyonować, słomę ze 
siennika spalić, łóżko wymyć 5 procent, woaą 
karbolową, pokój świeżo wybielić, a posadzkę m o ­
cnym, gorącym ługiem wyszurować.

Magistrat król stoi. miasta. Lwów dnia 17 
lipca 1897.

P o r z ą d k i  m ie j s k ie  we Lwowie sławne są 
chociażby z tego, że częstokroć robi się to, cze­
go się robić nie powinno, z pominięciem tego na­
tomiast, co się robić powinno. Przedwczoraj np. 
już o godz. '/4I I  kursowały po mieście, po ulicy 
Źródlanej i pod Dębem beczkowozy, mimo panu­
jącego jeszcze żywego ruchu przechodniów i wbrew 
przepisom, które czynność tę odkładają na nieco 
późniejszą porę. Ale cóż robić? Magistrat może 
mówić swoje, i pisać przepisy, przedsiębiorcy zaś, 
nie widząc nad sobą zbyt energicznej ręki — ro­
bią tak, jak im wygodniej, z lekceważeniem nie­
bezpieczeństwa, jakie grozi nosom przechadzającej 
się jeszcze po mieście publiczności.

P u ła p k o  n a  p rz e c h o d n ió w  urządzono 
w śródmieściu na ul, Jagielońskiej, obok Kasy  
oszczędności. YV bruku ulicznym brak jest dwu, 
czy trzech kostek. Dziurę ztąd powstałą, omija 
w dzień, każdy z trudnością. Wieczordm jednak, 
lub w nocy, gdy p, zechodzień zapatrzony w górę, 
śledzi bieg chmur, lub gwiazd po niebie, nagle, 
ni stąd, ni zowąd —  wpada w jamę i rozbija so- 
b.e przynajmniej... nos. Prześwietny magistracie ! 
Czy to się godzi tak drwić ze zdrowia i życia  
mieszkańców?,.. Jeżeli już nie ma czasu na zała­
tanie tej dziury, możeby choć postawić w tern 
miejscu latarkę i tablicę z napisem: „Tędy, bez 
narażenia zdrowia przechodzić nie wolno !"

ia d o m o śc i  z d u c h o w ie ń s tw a .  D y e c e -  
z y a  l w o w s k a :  Prezentę ua probostwo reltyiae 
coli. św. Maryi Magdaleny we Lwowie, otrzymał 
ks. Jan Stopczyński, na probostwo w Narajowie 
ks. Władysław Bauer, na probostwo w Wiesen-  
bergu ks. Antoni Moczarowski. Rekolekcye dla 
kapłanów rozpoczną się w lwowskiem seminaryum 
dnia 9 sierpnia i trwać będą do 12 sierpnia włą­
cznie. Zgłaszać się należy do rektoratu semina­
ryum. D y e c e z y a  t a r n o w s k a :  Przeniesieni: 
k u . Zabawiuski adm z Podola ua wik. do Zakli­
czyna ; ks. Jan Wcisło z Szczepanowa do Lubziny: 
ks. Franciszek Szabłowski z Lubziny do Piwni­
cznej ; ks. Jakób 01exy z Piwnicznej do Ciężko­
w ic ; ks. Adam Kurkiewicz z Ciężkowic do Bobo­
wej ; ks. Tomasz Stolarczyk z Lubczy do Barcie.

Z T «w . w z a je m n e j  p o m o c y  k a p ła n ó w .  
Delegatami wybrani zostali k s ię ż a : Piaskiewicz
Józef, Broda Jan, Sarna Władysław, Biesiadzki 
Feliks i Ochmański Antoni. Do Towarz. przystą­

pili w charakterze członków rzeczywistych nowo 
wyświęceni k s ię ż u : Z dyecezyi l w o w s k i e j :
Sulatycki Paweł, Gutwiński Kazimierz, Sączyński 
Antoni, Joniec Antoni, Piwiński Jan, Czwaczka 
Antoni, Scberff Zygmunt, Wawszczak Józef,  Wa-  
łęga Stanisław, Bożyń3ki VS ładysław, Mikrut Leo­
pold, Kulczycki Franciszek, Bryczkowaki Mieczy­
sław, Siatecki Tadeusz, Dziedzic Wojciech, Soko­
łowski Mateusz, Krzyżanowski Jozef. Z dyecezyi 
p r z e m y s k i e j :  Gai baeki Teofil, Horowicz Sta- 
uislaw. Jasiewicz Tadeusz, Kędra Władysław, 
Kwolek Antom, Lasocki Leonard, Miętus Aatoni,  
Moszkowicz Jan, Różański Zdzisław, Stachurski 
Tadeiusz, Szpila Józef, Szufa Stanisław, Szurek 
Józef, Światek Ernest, Turkiewicz Władysław,  
Wilczewski Franciszek, Wojtas Michał, Mular- 
szczyk Jan, Nowiński Józef.

k r e d y t y  d o d a tk o w e .  Wiener Z ty . ogła­
sza rozporządzenie cesarskie, zawierające liczne 
dodatkowe kredyty do budżetu na rok 1897. Mi­
nisterstwo s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  otrzymało 
więcej 1 01 .U24 z ł ,  z tego 3 0 .0 0 0  na dziennik 
ustaw państwowych. Ministerstwo o ś w i a t y  otrzy­
mało o 5 8 .0 6 4  zł. więcej, a między niemi wyli­
czone są następujące pozycje:  §. 17. a) Utrzy­
manie i restauracja pałacu księcia biskupa kra­
kowskiego zł. 4 .6 2 4 ;  b) Konserwacya budynków 
przy ulicy Kanonicznej w Krakowie, należących 
do fuud. 1 .840  zł. §. 16. Szkoły wyższe, Uniwer­
sytet we Lwowie, naukowe wyposażenie kiiaik me­
dycznych, wydatek nadzwyczajny 36 .000  zł. Pozy 
cya 16. Szkoły średnie: §. 1 gimnazya. Niższe  
gimnazyurn państwowe w Lilii do końca r 1897  
dodatek zwyczajny 1 2 .50 0  zł. Ministerstwo s k a r- 
b u otrzymało więcej 3 6 6 .0 0 0  zł. z powodu prze 
prowadzenia reformy podatkowej. Pomnożenie per- 
sonalu. Ministerstwu h a n d l u  przyznano więcej
3 .500  zł., zaś ministerstwu kolejowemu 1; 3 .300  
zł. Z tego ua budowę linii Stanisławów-Woronien  
ka 1 5 0 .0 0 0  zł. Ministerstwo r o l n i c t w a  otrzy­
mało więcej 1 7 6 .2 0 0  zł., z tego 1 0 .700  zł. na 
ri lioracye. Ministerstwu s p r a w i e d  i i w o ś e i  
przyznano więcej 4 0 .0 0 0  zł. Przyznane na zaku­
pienie gmachu sądowego w Sanoku. 1 6 5 .0 0 0  nie 
mają być tego roku użyte.

S ty p e n d y a .  Na przedstawienie namiestni­
ctwa nadała p, Zuzanna z Żebrowskich Skrzyńska, 
dożywotniczka dóbr Żurawna, opróżnione stypeu- 
dya z fundacyi im. Adama Żebrowskiego, każcie 
na 21 0  zł., słuchaczom wj działu prawniczego 
uniwersytetu lwowskiego: Stauisfawowi Żubrzy
ckiemu, Bron.stawowi Waligórskiemu, Janowi Sko­
wrońskiemu i Edmundowi Moszyńskiemu.

Na r e s t a u r a c j e  K atedry  n a  W aw elu
przesłano do Krakowa: Dyr. gal. Kasy oszczę­
dności we Lwowie 1 0 .00 0  zł., jako dwie raty po 
5 00 0  zł. za rok 1 8 9 6 /7 ;  Adamowie hr. Siera­
kowscy za rok 1897 100 zł.

N a  s / L u l ę  w B ia łe j  Otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie :

Pod budowę szkoły polskiej w Białej w dniu 
27 bm. odbędzie się założenie kamienia wę 
gielnego.

Fakt ten —- nader ważny i douiosły —  spra­
wia, iż dziatwa nasza wkrótce cieszyć się będzie 
w szkoie polskiej tam, gdzie setki lat wynarada- 
wioną bj Ja. Uczcijmy więc dzień tea uroczysty 
Składajmy w dniu poświęcenia kamienia węgiel­
nego pod warownię narodowości naszej na kre­
sach, —  gdzie coraz silniej fala germańska pod 
rywa brzegi nasze —  p o d a t e k  g r o s z o w y  —  
ale składajmy wszyscy.

Fundusz bowiem, dotąd zebrany na budowę 
gmachu szkolnego nie wystarcza na wewnętrzne 
urządzeuie tegoż — a w dalszym ciągu na utrzy­
manie szkoły.

Przypominamy przeto, iż tu chodzi o cel 
bardzo żywotny, o sprawę oświaty narodowej —  
a rozwój tej oświaty stoi w prostym stosunku do 
poczucia obowiązków społecznych, jakio w sobie 
wzbudzić potrafimy. Żyjemy w państwie, w kcó- 
rern samopomoc społeczeństwa w tym kierunku 
bez przeszkód rozwijać.się może, umiejmyż z tego 
korzystać.

Składajmy więc w dniu tego święta narodo­
wego podatek groszowy, kupujmy cegiełki na ten 
cel przez krakowskie Kolo pań Tow. Szkuły lu­
dowej wydane Ufamy, iż datki przyjmą 
wszystkie redakeye dzienników galicyjskich, tam 
też uadsyłać je prosimy, lub do Kół Tuw. „Szkoły 
ludowej".

Za zarząd krakowskiego Koła pańZ Towarz.  
„Szkoły lud.“ .

M aryn Siedlecka, 
sekretarka.

Idn lja  Pawlikowska, 
przewodnicząca.

Szpitalna 1. 7.

J \  S. Zarząd Kola pań uprasza szanowne 
redakeye dzienników miejscowych o łaskawe po­
wtórzenie tej odezwy

D w u d z ie s to p ię c io le tn i  j u b i l e u s z  zakia 
du sierót i ubogich w Drohowyżu przypada w r. 
19 00 . Powstał projekt, ażeby uczcić ten jubi­
leusz wzniesieniem pomnika dla titanisława hr. 
Skarbka, przez gma. hem zakładowym.

/ n a w  o k s .  S to ją lo w sk i in .  Do wiedeń­
skiego JJgiitsche s Y o lk sb la tt donosi proboszcz 
Eicbborn, iż ks. Stojałowski przybył do Rzymu i 
przedstawił się władzy duchowmej.

Z I w o n i c z a  piszą nam: Sezon rozwinął się 
w całej pełni, mieszkania wszystkie zajęte, łazien­
ki przepełnione. Ulepszenia i upiększenia w tym 
roku uskutecznione świadczą o nieustannej dbało-  
śei dyrekoj i o dobro zakładu. Tak urządzono te­
raz pawilon wodoleczniczy o kilku kabinach, w któ­
rych liczni zwolennicy kuracyi wodnej korzystają 
z wszelkich procedur" pód ręką dzielnych mase­
rów i pod okiem lekarza zakładowego dra. Kle­
mensa Dębickiego

Nowy, bardzo obszerny i gustownie a nawet 
wytwornie umeblowany dom, który prowizorycznie 
urządzono już w ubiegłym sezonie, teraz ostate­
cznie ukończono zewnątrz i wewnątrz. Dom ten 
poświęconi został pod koniec czerwca i otrzymał 
urzędową nazwę „Niespodzianki", a z małą tą 
uroczystością, połączono obchód 25-lec ia  doktor­
skiego, powszechnie poważanego dra Dębickiego.

Drogę, prowadzącą z dworca kolejowego do 
zakładu, obecnie wykończają, tak, że jest nadzieja, 
iż sprawa ta od lat wielu piekąca, ostatecznie po 
myśluie załatw ioDą zostanie. Ogniem ziejące źró­
dło „Bełkotki", po kilkudziesięciu latach dokładnie 
wyczyszczono i wybetonowano, także ogrodzenie i 
tablicę pamiądkową zupełnie odnowiono.

Punktem kulminacyjnym sezonu bywa loterya 
fantowa, wraz z balem ; loterya odbędzie się w tym 
roku w niedzielę d 1 . sierpnia, a na czele ko­
mitetu urządzającego stoi ks. Alfred Sulkowski.

X .

Artykuły gumowe, toaletowe po cenach najtańszych poleca Dropa LEONA MENKESA lita U r a n ia  1. 19.
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K ole j  C h abów ka  - Z a k o p a n e .  Namiestni­
ctwo podaje świeżo do powszechnej wiadomo - 
ści, że zarządzona w skutek rozporządzenia mi­
nisterstwa kolei żelaznych z 8 lipca br. L 9222/1 .  
komisya obchodowa wraz z rozprawą 6ksproprya- 
cyjną dia projektowanej kolei lokalnej Chabówka- 
Nowy-Targ Zakopane odbędzie się:

19 sierpnia 18 -E w Chabówce,
20  „ „ » RoKocinie,
21 „ „ Rabie wyżnej,
23 „ n „ Sreniawie,
24 „ r „ Sreniawie i K l i ­

kuszowej,
2 ó „ „ LasKu,
24 „ „ „ Lasku i Niwie,
27 „ „ Nowym Targu,
28 * , No wj m Targu, (
3 0  „ Szaflarach,™ 77 1
31 „ „ » Bausku i w Białym

-  D u n a jcu ,
1 września 1897 w Białym Dunajcu,
2 „ „ Poroninie,
3 „ „ Zakopanem.

Poc. ątek komisyi każdego dnia o godzinie 
8 rano.

Wykazy gruntów, które mają być zajęte, 
wraz z jilanami wyłożone będą stosownie do prze­
pisu §. 14 ust. z d, lutego 1878  (Dz. u. p. nr. 
30 )  w urzędach wyżej wymienionych gmin wzglę­
dnie w kancelaryacb obszarów dworskiib przez 
14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu 
można wnieść w ciągu powyższych 14 dni na rę­
ce starostwa w Myślenicach względnie w Nowym 
Targu lub przy komisyi na miejscn.

Zarzuty spóźnione me fcędą uwzględnione
Kolej lo k a ln a  Bor! i w ie lk ie  - G r z y m a ­

łó w .  Namiestnictwo udzieliło koncesyj na na­
stępujące budowy przy tej nowej linii kolejowej.
1. Budynki stacyjne w Kołodziejówce, Skalacie 
i Grzymałowie. 2 Budynki uboczne w tych sta­
cjach. 3. Budynek mieszkalny dla służby w Bor­
kach wielkich. 4. Magazyny w Kołodziej owce, 
Skalacie i Grzymałowie. 5 Magazyn dla konser­
wacji d iogi żelaznej w Skalacie. 6 . Magazyn na 
węgle w Borkach wielkich.

L  poczty . Z dniem 25  lipca rb, wejdzie 
w życie c z a s o w y  urząd pocztowy w I w a n i u 
p u s t e  m powiatu borszczowskiegu ze zwykłym 
zakresem czynności. Urząd ten będzie połączony 
za pomocą dwurazowej codziennej jazdj posłauezej 
między Mielnicą a Borszczowem Okręg doręczeń 
urzędu pocztowego w lwauiu pustem ogranicza się 
na razie na gminę i obszar dworski Iwanie 
puste.

R a b u n k i  i k r a d z i e ż e  w K r a k o w ie .  Napa­
dy rozbójnicze i sprytne kradzieże są w Krakowie 
na porządku dziennym. Dwie oooby zostały w o- 
statnich dniach okradzione na ulicy prawdziwie „po 
europejsku14 przez jaki ;goś „stylowego41 złodzieja 
przy pomocy rozcięcia kieszeni. A  oro znowu o- 
negdaj po godz 10  wieczorem dwaj rabusie na­
padli Kunstancyę Czech z Mii.kowu, gdy szła uli­
cą Żabią pomiędzy rogatką Wolską a Czarnowiej­
ską, mosąc w tłomoczku bieliznę dla męża. Jeden  
z drabów uderzył ją w twarz, przewrócił na zie­
mię i zatkał usta; drugi tymczasem zabrał tłmno- 
czek, kawałek chluba i 1 zł. 72 ct. gotówki 
z kieszeni, poczetn obaj uciekli. Czechowa śledziła 
ich i natychmiast o wypadku zawiadomiła inspe­
k cję  policji. Wydelegowani agenci, sprawców przy- 
aresztowali. Są to dwaj młodzieńcy, Jan Pakosz 
i Romau Janus, po 21 lat liczący, bez zajęcia.

b o le j  Z '>alisza (lo Ł o d z i .  Podczas po­
bytu w maliszu, generał-gnberuator warszawski,

( książę Iineretyński, przyjął deputacyę z mecena- 
s m p. Parczewskim na czele, która wręczyła 
księciu memoryńl, dowodzący potrzeby budowy ko - 
lei z Kalisza do Ł u d z i . . Książę Iineretyński za­
pewnił deputacyę, że uczyni w tej sprawie wszystko 
co tylko będzie w jpgo rnocy. Dotychczas wszel­
kie przedstawienia u rządu rosyjskiego nie osią­
gnęły żadnego skutku, rząd bowiem uie chciał nic  
wiedzieć o budowie tej kolei Być może, że książę 
Imeretyński będzie nuał szczęśliwą rękę. Kolej ta 
miałaby niepoślednie znaczenie dla Poznania, któ­
ryby otrzymał w ten sposób bezpośrednie połącze­
nie z Warszawą.

S t ra s z n a  b u rz a .  Do pism poznańsajch do- 
doszą z Węgobork. Straszna burza nawiedziła pół­
nocną stronę naszego powiatu, wywracając drzewa 
i zrywając uachy stodół. W Benkbeim, złamał i 
powyrywał wiatr całą aleję. Ogromne drzewa uno­
siła burza na knhaset kroaów. Spustoszenie 
ogromne.

K siążęcy  p o je d y n e k .  Z Rzymu donoszą: 
Ks. V\' ikto’" Emanuel, hrabia Turynu, wysłał ks. 
Hc-ni ykowi Orleańskiemu wyzwanie, z powodu zna­
nych oskarżeń, rzuconych na oficerów wtosideb.

Z a m a r l i  ( i j n a m i t o w y .  Dzienniki rosyjskie 
donoszą, iż w Kursku znana tamtejsza tirina fa­
bryczna Nowosilcowów, otrzymała wraz z listero 
bezimiennjm kosztowną szkatułkę woniejącą pa- 
chniułami, w której miały się znajdować ważne do­
kumenty. Jedynie ds lęki nieufności i zarządzonym 
środkom ostrożności, cała fubrj ka i dom mieszkal­
ny zamożnego przemysłowca me leżą w gruzach, 
szkatułka bowiem okazała się maszyneiyą dynami­
tową, zbudowaną istotnie z piekiehijm pomysłem. 
Dzienniki rozpisują się obszernie o tym wypadku. 
Bezimienni twórcy szkatułki nie zostali wj kryci.

M onopol w (uleżany — u m a i  zeńs tw a . 
Z pow w iejskiego, z Litwy, piszą do petersbur­
skiego S w ie ta , iż wieść o wpruwadzeniu monopo­
lu wódczanego oryginalny wywołała skutek: mnó­
stwo małżeństw' Włościanie, w obawie cen wyso­
kich na trunki, a więc i zwiększonych kosztów 
weselnych, żenią się na gwałt. Jeanego dnia 
w pewnej parafii stanęło „na kobiercu“ 40  par,

A n d r ć e .  Wobec powszechnego zainteresowania 
ię wypraw, Andreego, do bieguna, —  należy 

prz >o nnieć Z(iame, które wypowiedział o takich

ckiej e k s p e d j ! ^ ^ ^ 8 * 4  ^  t n'iStrya" ne^o dzieła- / v  , 1872 — 1874 i autor ;na-

Przyszłość U - K i "  J * ? ' dz,eJa- I' 1" 1 tytułem:

«  " ['a" li°r'0(ł(ł)}ień<it wo dotarcia do bieguna
obecnymi środkami jes t  ieszcz, tak mMe, stosunek 
ohar do rezultatów tak niekorzy.tny, że należało­
by próby do ta; cia do bieguna «  tak długo wy- 
kluczyć z wypraw w okoli .e polarne-, dopóki 
będziemy mogli, z a m i a s t  n i e d o ł ę ż n y c h  
o k r ę t ó w  m o r s k i c h ,  w y s e ł a ć  t a m  ó k r e t v
n a d p o w i e t r z n e .11

W tym samym rozdziale wypowiada Payer 
następujące zdanie:

yprawa balonem do bieguna będzie przed-
•• tą, pon lmo wszelkich niebezpieczeństw wła- 

uie ze wzglądu na uzasadni oną nadzieje dojścia 
na tej drodze do celu.. .“

m ien itadre<5 *** I,ierws*  " 9 *  tę w czyn za-

fj L i i i c u  donoszą, że jedenasta kompauia 
tego jiułku, chcąc demonstrować przeciw kapita­
nowi, który się z ludźmi źle obchodził, posta­
nowiła bez po/.woknia na całą noc się wydalić 
z koszar zamkowych w Lincu, Wskutek tego za­
padł poprzedniej stboty wyrok, którym 74 żoł­
nierzy zasądzono za bunt na więzienie i d 3 mies. 
do 2 lat.

K a t a s t r o f a  w  G j e n t o f t e  Większa część 
ofiar katastrofy, jaka s:ę zdarzyła na stacyi Gjen- 
tofte, została w dniu !8  lipca w Kopenhadze po­
chowaną. Na wszystkie trumny para królewska 
kazała złożyć ^wieńce od siebie. Policyjne śledztwo 
przedwstępne, ceiem zbadania powodu katastrofy 
je t t  ukończone, a referat oddany dyrekeyi kolejo­
wej. Pisma żądają, aby mianowano specyalną ko- 
misyę śledczą, gdyż niewłaściwem jest,  aby a-imi- 
nistracya kolejowa, której główną winę nieszczęścia  
przypisują, sama miała oddać pod sąd osoby, 
które zawiniły, wedle jej zdania. Opinia publiczna 
wyraża zadowolenie z powodu, że Królewska ro­
dzina daje objawy współczucia dla maszynisty, 
który piowadził pociąg pospieszny, a któiego urzę­
dnicy kolejowi natychmiast ogłosili jedynie win­
nym

N oW J t o r p e d o w i e c .  Dnia 18 sierpnia od­
będzie się w Poli w obecności arcyksięcia Ottona 
i tegoż małżonki Maryi Józefy —  uroczysty 
chrzest nowego torpedowca „Zenty“, “ Okręt ten 
został sporządzony wyłącznie z niateryalu krajo­
wego a szybkość jego dobiega 20  mil na go­
dzinę.

R u c h  s o c y a l i s t y c z n y  w ś r ó d  w y c h o d ź -  
t w a  polskiego w Stanach ZjeJn. półn. Ameryki 
wzrasta trwale. Ogniskami ruchu są stany N. York  
i Pensylwania. Niedawno odbył się w Filadelfii 
zjazd polskich socyalistów, w którym wzięło udział 
11 delegatów reprezentujących 12 oddziałów. 
Uchwalono międza innemi sprowadzić celem agi-  
tacyi mowuę z E u ro p j . W Buffalo wychodzi od 
roku czasopismo S ilą  organ polskiej party i so- 
cyalistycznej.

L y n c h  W e wsi Groty pod Warszawą okra­
dziono Pawia Kotomskiego. Użalał on się przed 
robotnikami, pracującymi przy budowie fortu nr. 3., 
iż kradzież jest dla niego zanadto dotkliwą. W so­
botę kilkudziesięciu robotuików zauważyło idą 
cych przez pole dwóch mężczyzn, niosących lo 
bołki na plecach W jednym z nich poznali zna­
nego złodzieja Jurczyńskiego, mieszkańca ul. Gór- 
czewskiej na Czystem. Przy rewizji w tobołkach 
robotnicy znaleźli rzeczy skradzione Sotomskiemu, 
rzucili się więc na złodziejów, straszuie ich pora­
nili, wreszcie zabili, poczem rozeszli się. W  spra­
wie tej wytoczono śledztwo.

T r a g i c z n a  z a b a w a .  W Szabadee, komitacie  
bodrodzkim, na Węgrzech bawiły się dzieci na 
podwórzu jednego z tamtejszych mieszkańców, Ko- 
loinaiia Szaby. Dwunastoletni synek tegoż chciał 
pokazać innym, w jaki sposób się wiesza. Przy 
gotował wszystko, jak należy, a gdy założył sznu 
rek na szyję, odtiącił stołek nogami i., zawisł. 
Dzieci przjpatrywały się spokojnie nowej zabawie, 
w końcu jednak, - zobaczy wszy mieniącą się twarz 
towarzysza, uciekły pzeiażone, - nie mówiąc natu­
ralnie nikomu nic o tem. Rodzice nieszczęśliwego  
chłopaka zastali w chwilę później wiszącego na 
haku trupa.

S p r a w a  k a r c i a n a  Przed kilku laty w P a­
ryżu, przedmiotem ogólnego podziwu, jako ulubie­
niec fortuny, był niejaki Baradi, Węgier rodem, 
Nazywał się on właściwie Bai. Grał z wielkiem 
szczęściem i wkrótce wygrał dwa miliony Spra­
wił sobie piękny pałac w Paryżu i rozpoczął pro­
wadzić dom na wielką skalę. W krótce jednak 
okazało się, że podziwiany gentlem an  jest synem 
biednego szewca z Wielkiego Waradynu i znanym 
fałszerzem kart. Wiadomość ta przyniosła ten 
skutek, że Baia wyrzucono z wszystkich klubów, 
Bai nie zaprzestał jednak swo.ch sztuczek i nie 
mogąc sam grywać, podstawiał w klubie ludzi, 
którzy uląc za jego wskazówkami wygrywali nie­
raz setki tysięcy w b a k a  r a t  a. Sprawa wykry 
ła się dopiero wtedy, gdy Bai zamierzał wykunać 
zamach ua klub milionerów i w tym celu rozpo­
czął lokowania z pewnym Węgrem. Nowy wspól­
nik doniósł o wszystkiem óyrekcyi klubu i oszu­
sta ujęto. W sprawkami jego jak donoszą, skom 
promitował się grubo pewien baron z Berlina,  
syn włoskiego dyplomaty a nawet pewien węgier­
ski arystokrata.

K a c z k a  o d w u c h  g ł o w a c h  ujrzała światło 
dzienne w Erlau. Matka jej musiała się niemało 
zdziwić, gdy ujrzała córkę o dwu głowach, dwu 
dziobach, czterech oczach a tylko dwu... nogach 
Jeżeli kaczka ta wogole nie jest „dziennikarska 
kaczką“, to jest w każdym razie dziwem natury.

J l i s t o r j  a t rą b y  sięga do bardzo Jawnych 
czasów. Wspominają o niej Grecy, używali jej 
Bebrejezycy i inne starożytne narody. W armi 
francuskiej wspominaną ona bywa po raz pierw­
szy za czasów Franciszka I Na tysiąc ludzi prze­
znaczone były wuwczas cztery trąby, dla całej 
armii jnianowanym zaś bywał jeden „pierwszy 
tambuur". W roku 1549 Du Bellay wspomina po 
raz pierwszy o „tambour maiour14, który „powi­
nien się znajdować przy pułkowniku i ogłuszać 
jego rozkazy41 Ale dopiero w r. 1 G51 ukazuje 
się na listach wojskowych , ,regimentstambour‘ 
zajmujący wyższy stopień, aniżeli inni żołnierze, 
a w r. 1775  zostali oddani pod jego komendę 
inni trębacze pułkowi. Za czasów konsulatu i ce­
sarstwa mundur trębaczy wojskowych oJznaczał 
się szczególnym przepychem. W r. 1811 przepych 
ten zmniejszono, wznowiono go atoli znowu za 
czasów Restauracyi. Samą szpadę obliczano wów­
czas na ISO franków. Berło ..tainbourmajora11 
było początkowo zwykłą laską, zamieniono ją j e ­
dnak z czasem na oznakę honorową. Dziś „regi-  
mentstambour11 posiada rangę sierżanta, podczas 
gdy dawniej miał on rangę sierżanta-majora.

F o t o g r a f i e  Z miejsca katastrofy kolejowej 
pod Kołomyją, zdjęte przez fotografa E . F. Jur 
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracji „ Stówa Polskiego14.

D la  ś p i e w a j ą c y c h .  Magistrat m. Lwowa 
rozpisuje konkurs na pięć miejsc bezpłatnej nauki 
śpiewu solowego w szkole Tow. „Lutnia.u

Kompetenei mają się wykazać, ż e :
1) nie rozporządzają odpowiednimi fundusza­

mi na naukę śpiewu, oraz
2 ) że uczyli się już śpiewać i osiągnęli w tym 

kierunku pewne rezultaty
i Ubiegać się mogą o Dezpłatrą naukę także 

ci, którzy w roku zeszłym korzystali już z tego  
dobrodziejstwa.

Nauka trwa jeden rok.
Padania wnosić należy do magistratu m. Lwo­

wa do dn a 31 sierpnia b r.
D la  u c z n i ó w  r z e m i e ś l n i c z y c h .  Magistrat 

m. Lwowa ogłasza niniejszem konkurs na cztery 
wsparcia po 60 zł. rocznie, jakie z fundacyi im. 
cesarza Franciszka Józefa 1 założonej przez ś. p. 
dra Jozefa Kazimierza Malinowskiego, ku uczczę

niu i zachowaniu w pamięci odwiedzin cesarza we 
Lwowie w r. 1880  z funduszu przeznaczonego dla 
terminatorów w dniu 11 września 1897  r. będą 
rc zdane.

O te wsparcia mogą się ubiegać tylko ubo­
dzy chłopcy wyznania chrześcijańskiego w wieku 
od 12 do 16 lat którzy uczą się rzemiosła / t e r ­
minują) u rzemieślników we Lwowie, jeśli się do­
brze prowadzą i pilnie przykładają do nauki rze­
miosła.

Podania zaopatrzone w metrykę chrztu, świa­
dectwo ubóstwa i ewentualni* szkolne, poświad­
czenie majstra, potwierdzone przez korporaoyę, co 
do prowadzenia się petenta i przykładania się jego  
do nauki rzemiosła, mają być wniesione do ma­
gistratu najpóźniej do 20 sierpnia br.

Z a b a w n  t o w a r z y s k a  Stow. „Gwiazdy* od 
będzie się na Pasieka; h (za rogatką Łyczakowską)  
w niedzielę dnia 25 hm. W programie jest wiele 
niespodzianek. Początek o godzinie wpół do 4 po 
południu.

W y c i e c z k a .  Na dochód lwowskiej kolonii 
wakacyjnej odbędzie się w niedzielę duia 25 lip­
ca br. wycieczka do Jonowa z nader urozmaico­
nym programem

P o s a d a  naczelnego bubaltera Banku krajo­
wego, prawdopodobnie) nie prędko jeszcze przez 
W ydział krajowy zostanie obsadzoną Wiadomość 
więc o powierzeniu jej obecueinu piokurzyście  
p. M. Majewskiemu okazuje się przedwczesuą.

Z m a r l i :
W  Krakowie, Julia Ciechanowska, żona ku­

pca i obywatela m. Krakowa.
W  C/erniowcach, dr. Edmund West, adwo­

kat i dyrektor buk. Kasy oszczędności
W Wilnie, Zofia z br. Putkamerów Kalinow­

ska, córka Maryi z Wereszczaków br Putkame- 
rowej (rozsławionej przez Mickiewicza Marylki)

W Kołomyi, zmarła nagle Joanna Koblańska, 
żona proboszcza gr kat w tem mieście.

W Wiedniu , pensyon. gen Józef Metzger, 
znany dobrze mieszkańcom Lwowa.

W Terenliewie, pod Równem, na Wołyniu, 
zmarł w wieku 74 lat, Feliks Wesołowski, znany 
jako publicysta. Pisywał wiele po polsku i po ro­
syjsku; w roku 1881 wydał po rosyjsku broszurę 
polityczną p. t. „Prymirenie Ruskich z Polaka 
mi41 (Pogodzenie się Rosyan i Polaków).

Awantura z dr. Eibogenew.
Adwokaci wiedeńscy nie cieszą się zbytuiem 

poważaniem publiczności, a przyczyną tego liczne 
skandale, jakie stoją tam prawie na porządku  
dziennym, kompromitujące w najwyższym stopniu 
godność tego zawodn-

Do tych stosunków przyczyniają się w wyso­
kim stopniu jednostki, goniące za rozgłosem lub 
interesem nie mającym nic wspólnego z tem, co g o ­
dne i sprawiedliwe. Do takich też jednostek na­
leży adwokat dr. E l b o g e n ,  twórca przezwiska 
„tarnopolskiej moralności '1 nazywający Galicyę 
„krajem fałszywych kryd11 nd. ciskający potwarze 
wtenczas, kiedy w inny sposób szkodzić nie jest 
zdolny.

Przedwczoraj spotkała go jednak zasłużona 
kara. Adwokat wiedeński dr. Gelber, w czasie, 
kiedy był jeszcze koncypientem u dra Elbogeua, 
poróżnił się z swoim pryncypałem i w rezultacie 
nie witali się z sobą wcale. Dr. Elbogen oświad­
czył pewnego dnia swemu przeciwnikowi, że jeżeli 
uie chce, może go nie witać, lecz powinien mu 
w każdym razie zwrócić 200  zł., które mu wi­
nien. O tych 200  zł. dr. Gelber Wv.ale nic nie 
wiedział. Sprawa poszła przed sąd i wobec przy­
sięgi dr. Golbera, sąd uwolnił ostatniego od winy. 
Od tego czasu rozpoczęła się ski yta walka, pro­
wadzona z całą kouaekwencyą przez dra Elbo- 
gena.

Pewnego razu w gm achu sądowym zastał 
Elbcgen dr. Gelberu w kole k ilk u  adwokatów. 
Zbliżył się ku nim i ująwszy się za nos, zaw o­
łał : „Tu pachnie coś k rzy w o p rzy sięstw em !“ Ci, 
którzy byli wtajemniczeni w sprawę Elbogona 
z G elberem , W iedzieli o czem  tu mowa. dr. Gelber 
zas był nawet wobec sądu bezbronnym wobec tego 
dwuznacznika

Innym razem, również w sądzie, zawołał dr. 
Elbogeu : „Co za żydowskie krzywoprzysiężcy bul- 
tuje krążą teraz po gmachu sądowym14. W obec  
klienta dr. Gelbera oświadbzył dr. Elbogen wprost, 
że Gelber popełnił krzywoprzysięstwo. Zaskarżony 
do Izby adwokackiej, skazany został na karę 100 
złr. Izba adwokacka w Wiedniu ma zresztą zbyt 
wiele podobnych spraw, by mogła i chciała je 
gruntownie rozstrząsać.

Ostatnim jednak wybrykiem fantazyi dr. E l-  
bugeua był felieton, zamieszczony w W ten. S o n n .
u . M tg s  Z tg ., w którym wystąpił przeciwko Gel- 
berowi. Wszyscy adwokaci wiedzieli w jednej 
ehwili, o co chodzi. Paszkwil ten oburzyć musiał 
do żywego każdego, bezinteresownego nawet czy­
telnika , tembardziej zaś dr. G elb era , który 
czuł się najzupełniej niewinnym.

B ył tylko jeden rodzaj zemsty nad potwarcą, 
tego też użył dr. Gelber.

Onegdaj rano o godz. 10 - tej oczekiwał on 
ze szpicrutą w ręku na swojego przeciwnika przed 
jego kancelaryą. Skoro ten nadszedł, Gelber 
podszedł ku niemu, a bijąc po głowie i twarzy 
szpicrutą, w o ła ł : „To jest moją odpowiedzią na 
twe paszkwile, oszczerco ! Masz ta za oszczerstwa, 
któreś już popełnił i które jeszcze zamierzasz 
p op ełn ić !41 Dr. Elbogen zasłaniał się laską i osta­
tecznie udało mu się wyrwać szpicrutę przeciwni­
kowi. Wtenczas ten plunął mu w twarz i rozpo 
cząi go okładać pięściami. Dopiero przechodzące­
mu ekspresowi udało się rozbroić zapaśników.

Z s ą d o w e j  sali.
M i t r o w i c c  23 lipca.

P r o c e s  s o c y a l i s t o w .
Po pięciodniowej rozprawie zapadł w Mitro- 

wicacb wyrok w sprawie socyalistow, którzy w y­
wołali zaburzenia w Sławonii. Wszystkich 4 2 
oskarżonych uznano winnymi i skazano na karę 
więzienia od 1 do 18 miesięcy.

a i f j o p g n i Y . S ł o w a  P o l s k i p i j o "
K r a k ó w  23 hpca. D zie n n ik  h ra k o w sfc i  

przeatał wychodzić.
W ied eń  23 hpca. Chrzcścijańsko-socyalni 

posłowie odbyli wczon.j konferencyę partyjną 
i uchwalili na  mej rezolucyę, w której par 
tya surowo karci ucisk i ograniczenie praw a 
swobodnej w rtn iany  myśli, a to z powodu 
znanych manifestacyj ludu niemieckiego, po 
ogłoszeniu rozporządzeń językowych. W  da l­
szym ciągu rezolucya żąda cofnięcia rozpo- 
rządzń  językowych i uregulowania kwestyi

językowej w drodze ustawodawczej z uwzglę­
dnieniem słusznych żądań ze strony nie­
mieckiej.

Rezolucya wyraża nadzieję, że wszyscy 
uczciwi Niemcy wytrwają w walce przeciw 
rozporządzeniom  i że pozostaną wierni sp ra ­
wie narodowej, nie dadzą się sprowadzić na 
bezdroża machinacyam i niektórych kleryka- 
łów. jakoteż liberałów i sprzymierzonych z nimi 
Schoenereryanów.

L u b ia n a  23 lipca. 30-go b. m. odbędzie 
się tu w s p n w ie  sytuacyi politycznej konfe- 
reneya wszystkich słoweńskich i kroackich 
posłów do parlamentu.

G ra c  23 lipca. Niebawem odbędzie się 
w Cylei zebranie  niemieckich mężów zaufania, 
celem omówienia kwestyi cylejskiej.

B e r l in  23 lipca. Biuro Wolffa podaje n a ­
stępujący p rogram  odwiedzin ces. niemieckiego 
w Petersburgu  : 7 września  przybycie do K io n -  
stadtu, jach tem  wyjadą naprzeciw car z c a ­
rową. W ieczorem obiad galowy.

8. września przedpołudniem przybędzie 
niemiecka para cesarska  do Petersburga, 
zwiedzą Petrupawłowską katedrę, będą na po 
święceniu skrzydła niein. szpitala Aleksandra, 
poczem przyjmą personal am basady członków  
niemieckiej koloni i deputacye.

Po połuam u przyjm ować będą cesarstw o 
cz łonkó#  ciała dyplomatycznego, a to w p a ­
łacu /.linowym. O 6-ej wieczorem wycieczka 
do Carskiego Sioła, poczem nastąpi capstrzyk 
i galowe przedstawienie  -

9 września. Wielka parada, śniadanie  
w obozie w Krasnetn Siole, wieczorem galo­
we przedstawienie aa  wyspie Olgi w Nowo 
p ie trow sk im  parku.

10 września wieczorem solenna num ina  
cya peterhofskiego parku. Podczas tego h e r ­
bata  w nadwodnym  zameczku Monplaisir. 11 
września przed południem odjazd cesarstwa 
niemieckich

B e r l in  23 lipca. M a r s  c h a  II ma w pa­
ździerniku objąć posadę am basadora  w Rzy­
mie lub Konstantynopolu .

J a k  głoszą, cesai z, przyjmując nowych 
ministrów, drna 3 b. m. podniósł konieczność 
zdławienia socyalnej demokracyi.

Fakt, że królestwo włoscy przyjadą na 
manewry, podnoszą tu jako dowód przyjaźni 
pomiędzy dw oram i i porozum ienia  gabinetów.

T e le g ra m  g ie łd o w y :  W iedeń  23 hpca 
P rzy zamknięciu giełdy porannej no. o w ano. 
K redy‘ 1- austryackie 370 G5 ; Tureckie  67T0 ; 
Liłnderbank 242 7Ó; Południowo 85 50; Kolej 
państwowa 350.— ; Tytoniowe 16C50; Alpiny 
129 60. Uspo tobienii) mocne.

Dział okortomiuzny.
S pó łka  h a n d lo w a  r o ln ic z o - p r z e m y s ło w a  

w K o ło m y i.  Zgrom adzenie  członków w aniu 
17 lipca br. pod przewodnictwem  S tan is ław a 
Szczepanowskiego odbyte, s tosownie do poro­
zum ienia  się swych reprezen tan tów  z To warz. 
gospodarskiem pokuckiem, wybrało do Rady 
nadzorczej pp Ja k ó b a  Agopsuwicza. Józefa  
Dobka i dr. Mikołaja Krzysztofowieza. I>o 
kumisyi rewizyjnej na rok 1897 powołano pp. 
Marcelego Sanojcę. Stefana Bereźnickiego 
i Izydora  Krużlewskiego

D z icw R jc io g o d z tn n y  dzień pracy w m en­
nicy Minister skaibu  wprowadza z dniem 
1 sierpnia  br. dziewięć godzin pracy w m e n ­
nicy. Dotychczas pracowano tam  dziesięć go­
dzin

Jeżeli  potrzeba wymagać będzib dłuższego 
czasu pracy dziennej, każda godzina n a d ­
liczbowa będzie osobno wynagradzaną.

O n i e z w y k ły m  u r o d z a ju  w is ie n  i c z e ­
r e ś n i  donoszą z gub. poaolskiej. W powiecie 
bracławskim  i hajsyńskim więkazość drzew 
wiśniowych, pokrytych owocem, pozostaje n ie ­
tknięta, gdyż wobec obfitości wiśni nikt nie 
chce ich brać naw et za darm o, nie wie bo­
wiem, co z nientń robić.

A nkie ta  g ie łd o w a .  M inisterstwo skarbu 
zamierza przed wprowadzeniem  w życie 
ustawy o podwyższeniu podatku giełdowego, 
zwołać jeszcze ankietę giełdową. Je j  zadaniem 
będzib zaproponować potrzebne reformy w o- 
brotach giełdowych, aby targ pieniężny uchro­
nić przed sztuczkami niezdrowej spekuiacyi.

K a r te le  11.1 B i /g rz e c h .  W spom inaliśm y 
już, że rząd węgierski pracuje nad ustawą 
o karte lach Minister nandlu, chcąc zebrać do 
niej m iteryał,  wezwał Izby handlowe do od­
powiedzi na  następujące pytania

1. Jak i w pływ ,w yw iera ły  dotąd k ar te le?
2. Czy jest pożądaną u s taw a  regulująca 

kartele ?
3. Czy należy w ustawie wprowadzić 

przymus zaw iadam iania  władzy o zawiązaniu 
kartelu ?

4. Czy władze m ają  mieć prawo badania 
działalności kartelów i zakazywania  ich?

f>. Czy należy przydzielić władzom fa­
chowy organ i kto m a być w nim re p re z en ­
towany.

B i e l k a  fa b ry k a  n ic i  zostanie założona 
w Lodzi. W tych dniach odbyło się pierwsze 
zebranie akcyonaryuszów nowo zawiązanego 
Towarzystwa akcyjnego p. f. „Łódzka niciana 
manufaktura*1.

Założycielami tow arzystw a są zuani fa­
brykanci łódzcy: Ju liusz  Kunitzer, Ju liusz  
Heinzel, Ludwik Heinzel i Łazarz L oune .

O lb r z y n i  k a n a ł  jes t  projektowany po­
między Rygą (morze Bałtyckie) a Chersonem 
(m orze Czarne). Studya przedwstępne i pro­
jek t już podobno ukończono. Kanał ten, 
o długości 1.600 kilom., mięć będzie sze ro ­
kości u góry 65 metrów, na dnie 3o m., 
a  średnią  głębokość 8 5 m. Połączy on rzekę 
Dżwinę z Berezyną i Dnieprem. Na całej 
prawie długości główne roboty zasadzać się 
będą na pogłębianiu i regulaey rzek, tylko 
koło Dynaburga, na długości 12‘) kilom., masi 
być wykopany kanał. Urządzone będą również 
porty w liczbie 19, między rnuemi w Dyna- 
burgu, Kijowie, Ekaterynosław iu , a obecnie 
już  w Rydze i Chersoniu przygotowują się do 
budowy ulbrzymich basenów portowych Na 
lewym brzegu Prypeci, pod Pińskiem, m a być 
załozory zbiornik olbrzymi i kanał w tem 
miejscu połączony będzie z Niemnem i W isłą. 
Nawet dla okrętów największych rozliczają 
szybkość 11 kilom na  godzinę, a więc przy 
pro jek tow anem  oświetleniu elektryczuem c a ­
łej długości kanału, przejazd z Rygi do Cner- 
sonu trwać będzie dni 6. Koszt tej budowy 
wynosić ma z górą 200,000.000 rs. i roboty 
mają być ukończone w r  1902 Całe to przed­
sięwzięcie pozostaje wszakże jeszcze w dzie­
dzinie projektów.

Ceny t a r g o w e  B o ch n ia ,  dnia 22 lipca 
Dzio płacono z« 100 klgr. n e tto :  Pszenicę 
od 9 zł — ct. io  9 zł. 5(, ct. Żyto od 7 zł. 

ct. do 7 il  ̂ ~b ct. Jęczm ień  od 6 zł.
— ct. do 6 zł. 50 ct Owies od 7 zł -- ct. 
do 7 zł 25 zł. K ukurudza — _  C{. do
— zł. — ct Groch od 7 zł. — ct. do 8 zł
— ct. Fasolę od 7 zł. — ct. do 7 zł. 50 ct.
Tatarkę od — zł. — ct. do —  zł — ct.
Proso od — zł — ct do — A  — c t. ] ; ó 5
od — zł. — ct. do — zł. -  ct. Konicz od — 
zł — ct. do — zł — ct Ziemniaki od 2 zi
— ct. do 2 zł. 40 ct. Słomę od 1 zł. 65 ct.
do 1 zł 75 ct. Siano od 2 zł. 60 ct. do 2 zł.
75 ct. Masło za 1 kilo od — zł. 80 ct. do
— zł. — ct. J a ja  za kopę od 1 zł. 05 ct.
do — zł 95 ct.

Na targ zwierzęcy spędzono: Bydłi tbu 
Koni 392, Swiń 923 i płacono za 100 klgr. 
żywej wagi: Bydło od 15 zł. 50 ct do 16 zł.
■ -  ct. bwinie od 34 zł. — ct. do 36 zł. 
ct. Konie za sztukę od 15 zł. — ct. do 250 zł.

Następny jarm ark  odbędzie się nia 3 
sierpnia 1897. __________ _________

Odpowiedzialny Redaktor. 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

H ote l „ Im p e r ia l "
ul. Trrec-ic-gu M»;a 1. 3. 

p ie r w sz o r z ę d n y  hotel ,  restau racya  i kawiarnia.  

Przyjechali dnia 22. lipca:
St. kr. Jatlonowsk. z Popowiec. — St. br 

Hagen i  Wielkiek ócz — St. Leszczyński z Ro­
hatyna. —  T. Wilkoński z Warszawy. — T Stu- 
dnicki z Kormanic. —  T. Ponorecki z Dydni — 
Hr. Lubieńska z Krakowca. L Rozpędowski 
z Krakowa —  St. Okęcki z K-akowa. —  J. 
Strobmajer z Suczawy. —  Dr. R .  Muller /  Wro­
cławia, — E. Hubner z Drezna.

H o t e l  ■ C r a n c - a . e i s l
Lwów -  plar Maryucki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proicschj.

Przyjechali dnia 22 . lipca :
J. Krzyżanowski z Liska. —  W. Bogucki 

z Przemyśla. — Br. Schwager z Podwoloczysk — 
K. Tuma, K. Ziska i Z. Kalman i  Wiednia. — 
Z Stojcwski z Stanisławowa. — Dyr. Wagner 
z Passau (Prusy). — S. Pietkiewicz z Odessy. —  
K. Traszyński z Żółkwi. P. Lcsakowski z Podola.
— A. Dznmalawaki z Kijowa. —  F  Hryniak  

z Radymna. — M. Kowalczew*ki z Krakowa.
J. Pawłowski z Ołomuńca.

Ceny n a f ty  1 p r o d u k tó w  n a f to  wy ck 
Lwów, dnia 23  lipca 1897.
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.\u ic i  K„j»r, i .m lw . po  20;) zir m. k 
K niei Iw nw sku-c^eru-jaskiej po 20 0  tir. 
Banku hip. j;a:, po  - 0 0 w.  a I, cm isya  
Hf.tiku kredyt. po 2 0 0  tir. w. a .
A t  cyc  G*ru&rtii. K icszot* po 20 0  -i i .  , 
Aiccye ła br. Lip n sk iego  po c-OO kr.

lA m ty  H H i w n f  * *  » r .
l bez kuponu h ie ią c e ^ o ).  
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JaKO korzystną lokacyę kapitałów
polecamy:

L i * t y  zastawne Tow .  k rec  ziemskiego 

L is ty  zastawne Banku  krajowugo,
Liety zaetówne Banku  hipotecznego.

O b lig a c je  te  kupujeroj i sprzedajem y jak najkorzystniej

S O K A L  i  L I L I E N
Dum b a n k o w y  i Kantor w ym ian y .

Z le c e n i u  * p r o n i n c y i  n  j k- n u j e n .y  o d w r o t n ą  
p ocztą -

dołą<

D la  „ re n u m e ra to ró w  *am iejsc*)  ry t  11
ozamY <lo d z i s i e j s z e g o  n u m e r .

'  : i ń  lU n ian o w .e ,

i
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63. H n t h c n y  E o p e ,

P H « O S O .
Powieść przełozOiia z a n ie ls k ie g o .

(i tag ctals7y).
— M orderco! — ryknąłem  tylko i wy­

biegłem z chatki na wzgórzu, jak  szalony.
Gdy w tr /y  godziny potem, po długiej, 

gwałtownej przt chadzce, powróciłem do dwor­
ca stefanupoulosów, nieco już uspokojony i 
wystygły, z as ta łem  w dworcu ciszę i spokój. 
vV wielkiej sali na stole, leżała kar tka  Mou- 
rakiego, b rzm iąca  jak  n a s tę p u je :

„ P o m i m o  w s z y s i k o ,  dotrzymuję 
obietnicy... W yjechałem na noc całą. W do
mu oprócz lady Phroso i Kortesa nie ma
nikogo."

Co znaczyły te słowa, ta  względność ai- 
m eń sk k g o  tygrysa? Jak ie  nowe niebezpie­
czeństwa ukrywały się w głębi tego postą ­
pienia ?

Rozdział XVI.
W p u 1 a p c e,

— Mniejsza o to — odrzekłem sam so­
bie po chwili rozmyślania.

I  w samej rzeczy, cokolwiek mtrywała, 
cboćby najbliższa przyszłość, ' teraz nnałem  
cnwilę dla naradzen ia  się z 1’tiroso, dla obm y­
ślenia osta tecznych środków wyjścia z n ie­
bezpieczeństwa... Bo niebezpieczeństwo is tn ia­
ło. Stary lis arm eński nie nadarm o wysłał 
daleko yacht z Dennym  do pojutrza, do chwili 
powrotu moich towarzyszów, zam ierzał na- 
pewno zadać cios ostateczny mnie i Phroso. 
W jak i  sposob?  Odgadnąć tego było n iepo­
dobna, bo kto potrafiłby iść śladem podstę­
pnej myśli przez pełne mroku zakręty mózgu 
Mourakiego.

— Jakkolw iekbądź — pow iedziałem so- 
b.e - -  t rzeba działać.

Byliśmy zapewne, ja , Pnroso i Kortes, 
w po tpzasku, nastawionym na nas przez Mou­
rakiego, ale od ezogoż rozum  i energia ? 
Czasbm potrafią 'one ominąć lub porw ać naj­
tęższe sieci. A zresz tą  — i tu budziła mi się 
w sercu najniedorzeczniejsza nadzieja  — mo­
że w samej rzeczy Mouraki. igrając z nami, 
ja k  tygrys z ofiarą, przed zadaniem  ciosu j u ­
tro, dzięki dziwnym pobudkom  psychicznym, 
cnciał nam  dać dzisiaj chwilę szczęścia?... 
Dech rai się zapar ł  w piersi, na tę n iep raw ­
dopodobną myśl. P rzym knąłem  oczy i r z e ­
kłem :

— Zob czymy!

T a chwila rozm arzenia  prędko przeszła. 
Nastąpił czyn. Wyszedłem ponownie przed 
dom. Była już jaka  godzina jedenas ta  w ie­
czorem. W blasku księżyca, Który rozlewał 
do koła srebrzyste  światło, błysnął mi z za­
łom u Lagnet placówki, obszedłem dom do 
koła i z boku spojrzałem w tył, po za dom, 
i na  tle góry ujrzałem migające jakieś cienie .. 
T ak  j e s t !  — byliśmy strzeżeni z przodu i 
z tyłu. Dom był cichy i samotny, ale był w ię­
zieniem. Pozostaw ało  jedno  wyjście — przez 
fatalne podziemie. Czy jedna!; Mouraki basza 
był o tyle nieprzewidujący. ażeby je pozosta­
wić nieobsadzonem ? A może o niem zapo 
m m a ł?  Może..

— W yjdziemy podziem.ein — powiedzia­
łem sobie — jeśli tego trzeba... Zależeć to 
będzie zresz tą  od decyzyi Phroso.

Poszedłem w stronę kuchni i zawołałem  
cicho Koriesa. Opowiedziałem mu pokrótce, 
co się stało i jak  rzeczy stoją W iedział już  
cokolwiek o wszytkiem... .Jego siostrę razem  
z innemi kobietami, posłał Mouraki do zwłok 
Fi-anceski; sam hasza, opuszczając dworzec, 
nakazywał swym ludziom, ażeby aż do rana  
nikogo — oprócz mn.e  naturaln ie  — tu nie 
wpuszczano, i ażeby nie przeszkadzano w ni- 
czem mieszkańcom domu. Spostrzegłem dalej, 
że tragiczny zgon Francesk i, nie robił na 
Kortesie wielkiego wrażenia. — Cóż robić ! —

był NeopaiczyKiom... Za to niepokoił go mocno 
K onstan tyn .

Zakom unikow ałem  mu moją myśl u c ie ­
czki przez podziemne przejście. Podobała m u  
się bardzo Rzekł-.

.Test nas troje... Dwóch nas może 
tam zginąć, niechby jeden. Nasza pani musi 
ocaleć.

— A potem ?
- Potem., znajdzie się może łudź. Jeśli 

nie, nasza pani uda się boczną drogą do wsi 
i tam się ukryje w k tórejś z chat.

— Ale M o u n t  przewróci całą wyspę, 
ażeby ,ą ztialeść

— Być może. Czy ją  tylko znajdzie?
Namyślałem się przez chwilę, wreszcie

rzekłem
— Nie ma co. . t rzeba obudzić tedy Phroso.
K ortes sk ierow ał się ku schodom i był

już na pierwszym stopniu, gdv w tern za trzy­
mał się. S łuchał - i ja także, s tojąc u stóp 
schodow, natężyłem słuch. Z pod schodów do 
chodził jakiś leciutki szmer-.. Gdybym szmer 
ten usłyszał zaraz  po przybyciu na wyspę, 
nie zwróciłbym na to uwagi. Teraz  wiedzia­
łem, co to znaczy. Skierowałem wzrok w stronę 
drzwi, p row adzących do podziemia, jak  my 
ślałem, zabitych na gwoździe. I oto u jrzałem 
dziwną rzecz...

Drzwi odchyliły się cokolwiek.

W  otworze, o jak ich  parę  łokci od siebie’ 
ujrzałem tułów i głowę człowieka. To był 
K onstan tyn  Stefanopoulos. Stanąłem , jak  w ry­
ty. Z rozum iałem  zresz tą :  była w tern dłoń 
Mourakiego. Darował on wolność K onstan ty ­
nowi pod warunkiem, że ten zabije mnie. 
W puścił go do podziemia, dał mu broń, o tw o­
rzył d r z w i ; o, Mouraki basza m iew ał świetne 
pomysły ! K onstan tyn  mógł mnie znaleść w sali 
nic nie podejrzewającego. Jed en  s trza ł  i 
byłoby po wszystkiem .. Wykupiłby w ten spo­
sób swe ułaskaw ienie I istotnie, ujrzałem 
w jego praw em  ręku .rewolwer.

I  jego na sekundę oszołomiło niespodzie 
wane spotkanie.

Ale wnet odzyskał przytomność... Podniósł 
rękę, widocznie z zam iarem  dania strzału. Z ro ­
zumiałem niebezpieczeństwo i wcisnąwszy gło­
wę między ra m ;ona, błyskawicznym ruchem  rzu 
ciłem się na  niego. Widocznie uderzyłem go 
w ramię, bo rewolwer upadł na sctiody i s trze ­
lił... H uk rozległ się po sali. Nieodurzony 
wcale uderzeniem, chw ytałem  już  Konstan tyna  
za bary, gdy nagle porwały mnie jakieś ręce 
i odrzuciły w tył. To był Kortes, który me 
chciał pozwolić, ażebym się naraża ł  na n ie­
bezpieczne koleje walki z bandytą.

T rw ało  to jed n ą  sekundę, mniej, aniżeli 
opowiadanie tej sceny

(C. d. n).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa.
wi-Jle nas-u siu,.kowo europejskiego póoiiPiBztgo o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 m;m 1397 r.

Pociąg p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :

o s o h o w y
m . c s z a n y
o s o fo w y

jBii-ftiany
sKispiesz

oso b o w y

pospiesz.

o s obow y

7'3U, z Suczawy i Ozerniowiec 
7 '5 0  z J an o w i ,
S '05  ze  S t r y j a  i L a w o c z n e g o
8-l5 z Tarnopola i Brodów
S ‘2 5 7. S o k a la  i . J a r o s ł a w ia  p rz e z  Kawy
S ‘10 z K r a k o w a  w m d .  z hi. S . w /e .o ,  -l i s t e r

i Pav . ..  __
ld'35 z Jarosławia 
1 5 i, Janowa
1’30' z Krakowa w pot. z V Sączem Zagó- 

| ‘ ■ r/.e-n i Chyrowem
1 40[ / e  S t r y j a  i i,awocznesrn  w p o t a r g a n i a

7, P h y i ł w M m  i S t a n i s ł a w o w o m  
1 5 C  7. S t iozaw y i Cze rn iowie , -
2 3u z Podwołoc/.ysk i Brodow
n 25 z B ei / .ca  w  pu l .  z S o k a lo m  i J a i o s ł j w t » 3n 
5 '4 5 '  z C z e rn io w ie c  
6 . — z P o d w o to e z y s K

P o c i ą g o d i n o d z i  ze

pospiesz, b-— 
6-10 
6-45 
8-40 
8-55!

N oc
o s o b o w y 6 -55

m if t sz a n y 0 -—
posp ipsz . 8 - 4 S
V  80 h o  w y 8 25

m iH S /a u y 9  01
•po ho wy Ą #

9-30
pO rśplPSZ. 9 50

10-—
•osobowy 10-30

32-10

ił 3 3o
pospiesz. (•■10

z K r a k o w a  w p o ł ą c z e n i u  z H o z w a d o w e n  
z -Janowa w  ś w i ę t a  
7, b r a k o w a  
z Bro .uchow iec  
z J an o w a
z S u c z a w y  i C ze rn io w ie c  
z i _ r a k o w a  w pof.  z N S ą c z o m  i R a w ą  
z S u c z a w y  i C z e r n i o w i e c  
z P o i l w o ł o c z y s k  i B r o d o w  
z S k d e g r  i S t r y j a  w p o ł ą c z .  7. U h v -  

ro w m n
z L a w o ^ z u e g o  i S t r y j a  w p o t ą e r .  7. Chy 

ro w e m  1 S t a n i s ł a w o w e m  
z  P o d w n l o , z y s k
z K r a k o w a  w  poł z X .  S ą c z e m  i J a s ł e m

osobow y
posp iesz .
o sobowy

m ie s z a n y
osobową

*
m ies za n y
p osp iesz .

p o s p ie s z

osobowy
m ie s z a n y

n
Noc 

in ię s za n y  
oson >wy

m ie s z a n o
o s o b o w j

p o s p ie s z ,  

osobow y

9  20,

9-351 
9-40 

10-051 
10-45 

1 04  
1-55 
'2-40 
2 '5 0

3-05
3 -
4-40

ti.24
6 4 5

7-05  
7-25  
7 30 
8"ón 

10-30 
10-51.

TT-
4-40

5-20

do P o d w o ł o e z j s k  i B ro d ó w  
J o  C z e r n i o w i e c  i S a e z a w j  
do  O z e r n io w iec  i S u c z a w y  
d o  K ra k o w a
do  K r a s o w a  w po ł .  z X'. S ą c z e m  i R o z w a -  

' dowem
do S t r y j a  1 Ł a w o c z u e g c  w  p o ł .  z Ohy 

r o w e m  i S t a n i s ł a w o w o m  
do  B e łżc a  w p o ł .  z S o k a le m  i J a t o s ł a w i e t u  
do  J a n o w a
do  P o d w o ł n o z y s k  i B ro d ó w  
do C z e r n i o w i e c  i S uczaw y  
J o  J a n o w a  w  ś w i ę t a  
do  P o d w o ł o c z y s k  i B ro d o w  
do O z e r n io w iec  1 S u t i a w Y  
do K r a k o w a  w poł.  z K a w ą  1 ( J h y rn -  

weu
do S t r y j a  i S k o ie g o  
do  J a n o w a  
d o  J a r o s ł a w i a

d o  J a n o w a  w d n i e  p o w s z e d n ie  
do K r a k o w a  w p o ł .  z X .  S a g a e m ,  Z a g ó ­

rz e m  1 C b y ro w o m  
d o  S o k a ia  i J a r o s ł a w i a  przez  K a w ę  
d o  T a r n o p o l a  
d o  S t r y j a  1 Ł a w o c z n e g o  
do  .J a u o w a  w  ś w i ę t a  
do  O z e r n io w ie c  i S u c z a w y  
J o  K r a k o w a  w  p o ł ą c z ,  z J a s ł e m  R o z ­

w a d o w e m  i i X'. S ą c z e m  
do P o d w o ło c z y a k  i B ro d o w  
do K r a n o w a  w p o ł .  z C h y ro w e m ,  J a s ł e m .

R o z w a d o w e m  i N ,  S ą c z e m  
do S t r y j a ,  Ł a w o c z n e g o  1 C h y r o w a

S t a c y a  k o l e i : M u ­
s z y n a  K r y n i c a ,  

z K r a k o w a  6  go d z  
jazdy, za  L w o w a  
12 g o d z in  z B u d a  

pe sz tu  12 godzin.
Krynica

P o c z t a  
(J  razy  d z ie n n ie )  
i u rz ąd  te le g ra f i ­
c z n y  w  ,,,iejscu.  

A p te k a .

b .  l i .  ^ j u l a l u d  z d r o j o w y  w  G - a l i c y i

w  Karpatach  5 9 0  m. n. p m. Od stacyi koleiowei godzina 
bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy SROuKi LECZNICZE Zdroje 
bardzo silnej szczawy wapienno- i magnesowo- sodowo-żelazistej. 
Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą 
S chw artza  ogrzewane. (W  r. 1896 wydano 40.000, Nader skuteczne 
kąpiele borowinowe. (W  r. l w96 wyd. 16.000). Kąpiele gazow e 
z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pod 
Kierunkiem D-ra  E b e r sa  (W r. 1896 wyd IB.000). Kąpiele rzeczne. 
K lim at wzm acn iający  pod Jpejsk i  \AZody m inera lne m iejscowe 
i w sze lk ie  zagraniczne. Kefi,- Żętyca  IVlleko ste ry l izow ane.  G im n a ­
s tyka  lecznicza. Apteka. Lekarz Zakładowy Dr. L Kopff  z K rakowa, 
stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 le ka rzy  wolno praktykujących. 
M .eszkan ia  —  przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem u rz ą ­
dzonych w cenie od 60 ct. dziennie w zwyż.

D o m  z d r o jo w y ,  C z y te ln ia ,  R e s t a u r a c y e ,  P e n s y o n a t y  p r y w a t u e  hote le,  
cu k i t  fn ie ,  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  —  C e r k i e w .  M u z y k a  z d r o j o w a  s ta ła ,  ( ' r r e l c u r  A -  
W roń  W i). S t a ł y  t S a łr ,  k u m - e i t s ,  mb- Wy. U l e .  S p a c e r y  u  n u ł - f  I' „ l i c e  Kur- t 
S o z le g ł y  p a r k  s z p i l k o w y  w / o io w u  u r c j . L o n y  o k n ł o  100 m o r g ó w  o b sz a ru .  F re -  
k w e n e y a  w r 1896 : 4KOU osob.

S E Z O N  od 15 niaj»  dc 3 0  w r z e ś n i a .  W mAjii, c z e r w c u  i w r  e ś n iu  c en y
k ą p i e l i ,  ' „ u i i , s / . k i u t  w ii0ljl:iWt s k a ib o w y i- t i  p o t r a w  w 1 esruursc-y i Bomu s i l r j o
\ ,vg« o 2 5 ’/, i iiżs/a. W  l ip cu  i s i e r p n i u  n ie  ud z ie la  s ię  u b o g i m  ż a d n y c h  u lg
jak  u w o l n i e ń  01I t a k s  k u r a c y j n y c h  i t. p. R u z c a łk a  w ó d  m i n e r a ln y c h  k r y n i c ­
k i c h  od k w ie tn iu  ,1„ 1.s t o p . „ a .  S k ł a d y  we \vs ,- \ s tk i (d i  w-ieks/yołi  m ia s m c h  w k ro ju  
i - z a g ran ic ą .  —  B l i ż s z y c h  w y j a ś n ie ń  na  ż ą d a n ie  udziela,  b r o s z u r y  i p r o s p e k t a  
r o z se ła

U. k. Zarząd zdrojowy u k r)  nipy.

P r o s h n i f  n r f s z f / c / t  c z ł / t e l n  i k ó i t '
afyy zam aw żąjąr. lub k u p u ją c  p r ze d m io ty  rek la m o w a n e  w d z i >h 
og łoszeń , raczy* p o w o ły w a ć  się n a  r S ło w o  p o lsk ie '1, ja k o  <1 
ź ró d ło  sw oich i i i fo rm a c y j. T a k ie  p o w o ły w a n ie  się w p ły w a  na  

ro zsze rzen ie  n a szych  ogłoszeń .

lĘ/pT « K u k a j a ( * y c l t  p r a e y ,  ^
n t | | t m e t u a  

b e z p ł a t n i e .

U c z o ń  1Y. r. s cm .  poszu  uje lekcyi lub 
im iegu zajęcia za m ien ien i  w y n a g r o d z e ­
niem. S ło w o  P(dski-;tł E. G.

U k o ń c z o n y  maturzysta gimnazyaluy,  b ie ­
g ł y  w m atem atyce  poszukuje lekcyi.  — 
A d r e s :  M atematyk,  L w ó w ,  posr.- i est.

W d o w a  w średnim wieku, znająca się ua 
gospodarstw ie ,  p r .g n ie  um ieszczenia  do  
z,.rządu domu lub opieki nad starszą o s o ­
bą. Szczepańska,  P osfe-restante .  Gródek.

O s o b a  uzdolniona w  krawieczyźnie  i szy­
ciu bia łej  b ie lizny,  poszukuje  -zajęcia 
w miejscu lub na prowineyi.  K. E. i i i ,  
Foste -resiau te .

W d o w a  po  magistrze farmaeyi pi'szuku;e 
um ieszczenia  <lo zar/.ądu lub zaję - ie  się 
wychów..  111 em dzieci. K rolina l ‘d, Po-  
sle-rzstante.

P o s z u k u j e  posadę  jako p n l leśniezy .  —  
D w o rz e c  g ł ó w n y ,  Jan G vucz .»kowski

D y e t a r y u s z  z egzaminem z rachunko­
wości i i >nemi w iadom ośc iam i ,  poszu ­
kuje po p o łu d n io w eg o  zajęci ', D yetaryusz ,  
Poste -restante ,  Lw ów

K a n t o rz y s ta ,  w ładający  językiem p o l ­
skim i m em ie ck im ,  poszukuje p osad ę  n a ­
tychmiast  na prowincyi.  A d r e s :
, , Afryka 100<ł, L w ó w ,  poste -restan te .

Siaie i piękne ręcell
I i r e u i e m  r o ^ ł i i i i iy m .  S ło ik  8 0  ct.

N ajbaidzie j^czerw one i op ierzchnięte  ręce wypieleją, wy 
delin.atmeją po kilkakrotneni natarciu J A \  IH SA T O W 1C Z

LWÓW ; (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20 . ,  CZERNIO W CE: Rynek 1. 2.

Kąpiele natryskowe

T U S Z E !
kordonki, kanwy 

U d  C l  l i d ,  j u ty, jaw y  i eon
gres, filofloss, tilozelę i złoto do | 

p ran ia  poleca najtaniej

J a n  D z ie w o ń s k i
M agazyn  d rob ia zgów  damskich, 

L w ó w ,  Halicka 6.

Palcie tutki Hiemojowskiego!

Tanie i sm aczne  obiady!

F O L W A R K
Leaniowice, poczta Wcisenberg da 
na  wrzesień loco Gródek: Zyto  

• imperial, cena 8  zł. —  P szen icę  
regenerowaną 10 ztr.

• i*

,kJSc 

■0  ^  ^

W y d a je  się od 1 do 3. R 0  J g  l t  t i U U l J <

W  a b o n a m e n c i e  c d  z h ,  7 '5 0 ,  ! do k o p a ln i  n a f ty  w S a rac ie  po-
f l  U  I  2  C V  P  ! s211̂ 0 młodego i zdolnego

* ’ " J 11 11 1 i k ie ro w n ik a  o płacy miesięcznej
Bliższa -wiadomość: Chorążczy- i 250 le : —  Zgłoszenia  do Soc: ete

zna 1. 11 , II .  p..  lub w składzie „S teana  R o inana"  Sarata, Gara 
herbaty A  Ko śc ick iego  ul. Trze- Monteoro, kraj Rumunia. 

ciDgo Maja 1. 2.

W

T a p e t y  |
koiosainy wybór, taniej jak  ^  
w *V\' i e t l n i  i i  i zagrani- ^  
cą, poleca fachowy m agazyn  J

$  
I

k Krzysztofowicza
Lwów, plac Hal>cki I. 2

W a o ry  do dyspoaycyi . T»potow»m e ^  
w  miejscu  i n a  p ro w in c ję  obejmuje . w

■ f i o szu k iw an y  lo k a l  odpowie- 
- Ł  dni na biura, I. piętro. 6 do 
8 pokoi przy ul. Kościuszki, Jagiel­
lońskiej, Trzeciego Maja, lub K a ­
rola Ludwik*,. — BJiższa wiado­
mość w Admin. „Słowa polsk.“

O oszuku ję  pokoju kawalerskiego 
' z osobnym wchodem i eałem 
utrzymaniem. Zgłoszenia „Iridyon" 
póst.-rest., Lwów.

Z n a k o m i t e
s t a r e  s k r z y p c e  w barazo 
pięknych tonach do sprzedania 
Cena 2 0 0  zł. W iadom ość: Biuro 
„Impressa", Lwów, Sykstuska 30.

Pomocnik handlowy
znajdzie zaraz umieszczenie o han­

dlu korzennym i delikatesów
-JANA B0R7SA w Przemyślu
Z prowincyonalną praktyką mają 

oierwszeńs two.

Wypo­
życzanie sie- 

wników do naw o­
zów sztucznych.

. B ezpłatna analiza gleby 
na  zawartość azotu kwasu 

fosforowego, potasu i wapna. 
K redy t do i2  miesięcy.

N a j ś c i ś le j s z a  g w a r a n c j a  za p r a w d z i w o ś ć ,  czy-  
e t o ś c  i z a w a r t o ś ć  f a b r y k ? t u

— =  C e n y  n a d z w y p E a j  n i n U l e  r ~~—
B ti i s ie  w yjaśnie nia  daje broezura j o używaniu  nawozów sztucznych 
cenn ik  gJówny, k tó ry  aię na  życzenie  g ra t is  i f rau k o  p rzesyła

. S -e

Na sezon leinil [
KręuliY k u l e  <lo kręgli, J
z drzeera „Lignum sanctum1', 
Hamaki dla dorosłych i dla 

^  dzieci, Przyrządy g h n n a -  
j  s ty czn e ,  Huśtawki dzie- > 
 ̂ c li inc  ogrodowi, Krokio \

5 t j  i pi l i i i  do Law n-lennis . >

\  Mletue Lawn - Te-unis \
< (sprowadzamy na żądanie) V

^  p o le c a ją  na j tan ie j

i  nniEDmcu i A, IL-.CIL
^ Lwów, ul. H etm ańska  I 4.
^ W sze lk ie  z lecen ia  f ihń*nnacye |  
■< 2 prowim yi załatwiamy'  ui lwro lu ie .  y

y v v w v y  y v y  ^VVW W N*\ !

Z. dn iem  16 cze rw ca  otwarte zosta ły

w Zakładzie kąpielowym św, Anny
p rzy  ul. Akadem ick ie j  10

nowo urządzone ua wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

m r  r « "  l t  a s  y :  f ć .  - ^ m
Wobec zupełnego braku we Lwon te kąpieli rzeczny ch, i t is sy . i-  
zaprowadzone Mi V . ł ł l » ł t i t l a i i o  &>v. A  n n y  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością. 
T c m p e ra t i r a  tuszów  może Łyć a w o ln ie  użyt

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w a’ onainencie 2 0  ct., 
kąpiel tuszowa yx osobnym oddziale 4 0  ct.
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Jako dobrą i pewną lokacyę

p o l e c a m y

47z% Listy bauku k r a jó w * ^ •

5% Obliganye banku krapiwego

X
X
X

F a r b y  p o k o s t o w e  g o t o w e
szybko schnące nadzwyczaj trwaie do w szelk iego  użytu w g o ­

spodarstwie i w e w szystk ich  m ożliw ych kolorach.
Farby laKierowe T er gazowy czarny

. szybko schnące dające kolor j g r  cjr2ewny b run atny  
i szklisty połysk y J

Farby na anchy Karbolineum
olejne i terowe Farby fasaoowe

T ^ a l c i e r y ,  p e ł s - s t  , p ę d z l e  i s z c z o t R i
w szelkie g tunki o najr.iższych cenacli polecaja

J. F R I E D R I C H  i A B E A C Ó C K
L w ó w  ul. H a t m a ń t k a  I. 4  o b o k  c u k i e r n i  W g a  G r o s s a .

Listy liipotąc*oe 

listy hijiotce/.iii* koronowe

> 4

T ~ 7  ‘ Handel założony w  roku 1789,

w dobrym sU nt i tamo do nabycia, i Ś W IE C E  W O S K O W E
tadomosc w  domu Nr. 2 0  ul. •

Gródectia, 1. piącro, k o g o i e l « e .

“ TosTukKje ń ę "  Kw 'at.v do Świec
' w wielkim wyborze 

z d o l n e j  p a n n y  d o  M a g a z y n u  ^
k a p e l u s z y  damskich w e  i n  i i

l  ,w i e .  Fryderyk Schubuth
Jrisemne zgłoszeniz z odpisem •  *

św iadectw  i podaniem ad resu :  dc L w ó w ,  R y n e k  I. 4 5 .
L 161 4  Centralne Biuro Ogłoszeń, ]
L w ów , Kopernika l i .  1 V v 0 v 9 9 9 v v v v O

/, 1/ 01 
4  5 lo

A
X  4  /u I
X
^  5 o Listy hipoteczne preiniow ane 

X 4% l i s t y  Tow. kredyt, ziemski'<fo

4 0/o Pożyczkę krajową 

47# Ołiligacye propinattynie i wszel­
kie renty państwowe.

KANTOR W YM IAN Y
c. k. uprzyw. gal. akcyj. banku hipotecznego.

A A > y

P a p i e r y  i e  s p r z e d a j e m y  i  k u p u j e r n ^ [ i p o  A c ^ d o k ł u d m ą p  

s z i j m  k u r s i e  < l z i m i m y m .

NA NALKWK1 I

spili Ie m-i p  nor fi
$  alkohol l s/ej próby 971 7/o ¥
¥  v  . , A
^  Najwyśmienitszy spirytus  osiągnięty na nowo ^

^  wynalezionym aparacie  uczonego chemika ¥

F .  P i i i n p e ,  v\ spółpraeowmka s ławnego i l / ieL  k
Kamor w ym iany  i oddział' depozytowy przeniesióDy (\o lokalu  

O  j/arterowego w gmachn bankowym.

Xoocxxxxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxxxx >xu

A
¥

¥
¥

„ (dum na  Mu.spratta"

poleca

c. Ł  uprz. Haiiiiarja sp iry tu su

A
¥
¥
A
A
A

r  i , i ,  i .  B U 7 i i : w s k i i ; < i 0 i

Fotografie katastrefy  kolejowej pod Kołomyją
E .  T .  J u r k i e  w  i  c  z  a

są rlo nabycia w Administracyi „ S ł o w u .  I po 1 złr.

W
¥

c. i k. nadwornego dostawey we Lwowie.
¥
¥

* tłfcryki Btm 1 w Biniek*

P o c z tą  5 k i lo w e  po sy łk i  p o je m n o śc i  5 l i t r .  3^

¥  ¥M A f c y
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